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Czwarty . dzień . rozprawy o zajścia myślenickie 

$wiadkowie W krzyżowym ogniu pytań 
Zeznania Ooboszyńskiego trwały 12 godzin - Atak prokuratora - Rozpoczynają zeznawac świadkowie - Co 

mówi komendant pościg u· i co komisarz Kuziel - ' W huraganowym ogniu pytań obrony i Doboszyńskiego 
Kra k ó w. (Tel. ,vł.). Doboszyński 

składał ogółem swe wyjaśnienia prze­
szło 12 godzin. Wypowiadał on swe 
słowa w formie ożywionej, używając 
gestykulacji. Głos Doboszyńskiego 
brzmiał silnie nabierając często tona­
cyj bardzo wysokich. 

Pod koniec swych wyjaśnień Dobo­
szyilski był wyraźnie wyczerpany. 

Zmęczenie dawało się zresztą 
wszystkim we znaki. JednI). z przerw 
musiał s~d zarzl).dzić na skutek chwi­
lowego za<;łabnięcia członka ławY 
}irzysięgl~·ch. W drugim dniu procesu 
rozprawa trwała blisko dwanaście go­
dzin. 

* \V drugim dniu procesu doszło do 
ożywionej w~·miany zdań pomiędzy 
przed~ ta,,..'icielem of"karżeni.a publicz­
nego, a obroną, która odniosła się krr­
t ycznie do charakteru zaofiarowanych 
przez prokuratora dowodów. 

Sąd zajął kilkakrotnie podobne sta­
nowisko. 

* Wielkie "-'rażenie zrobiły odpowie­
·dzi. dawane adw. Stypulkowskiemu 
przez świadka Pająka, który, jak się 
okazało, w sposób specjaln y rozumie 
szereg terminów. 

Ten charakter zeznań przodownika 
Pająka, który był silnie krytykowany 
przez Doboszyńskiego, wywołał zrozu­
miały oddźwięk na sali. Jasn:vm się 
stało, jak dalece odbiega przodownik 
Pają.k w formułowaniu poszcze~ól· 
n~Tch zagadnień od normąlnie stoso­
wanych zasad. 

* Po pytaniach kompletu sądzącego 
I przysięgłych w drugim dniu rozpra­
wy z kolei rozpoczął długi szereg py­
tań prokurator. W pytania.ch swoich 
prokurator cytował jako fakty oko- . 
liczności, których ani w sprawie nie 
ujawniono, ani też żadlwmi świadka­
mi nie poparto. Mówił więc o zajściach 
w Liszkach, mówił o towarz~·szach 
Doboszyńskiego, mówił wreszcie o 
tym, że wydział społeczno-polityczny 
woj. krakowskiego starał się Ilakło­
nić wydawców tygodnika "Front Lu­
dowy" do zmiany tytułu. W końcu 
prokurator zarzucił Doboszyńskiemu, 
że tłumaczenia jego oparte są, na fak­
tach urojonych albo dawno prze­
brzmiałych, czego najlepszym dowo­
dem okoliczność, że wspomniane pi­
smo "Front Ludowy" szereg miesięcy 
przed wyprawą myślenickl). zmieniło 
swą nazwQ na "Gazeta Chłopska". 

Obrona wnosi o uchylenie 
pytań prokuratora 

Vł trakcie p~- tal1, zadawan~rch przez 
prokuratora, adw. Stypulkowski wnosi 
kolejno o uchylenie ich jako z·awiera­
ję.cych sformułowane tezy, podawane 
są.dowi jako fakty, a nie pOJ)arte żad­
nym materiałem dowodowym. Sąd 
odnosi się kryt~'cznie do kilku pytań 
prokuratora, żądając pOdania dowo­
dów na ich poparcie. 

P rokurator ofiarowuje m. i. 'dowod 
w postaci aktów śledztwa w sprawie 

o zajścia w Liszkach, co znów wywo-­
łuje sprzeciw obrońcy Stypułkow­
skiego. 

Po przerwie, wynikłej skutkiem 
powstałych incydentów adw. Stypuł­
kowski przedstawił dowód prawdy w 
postaci egzemplarza tygodnika "Front 
Ludowy" z końca lipca 1936 r. i w 
związku z tym ocenił krytycznie spo­
sób przedstawianych przez prokurato­
ra dowodów. 

ska na Starych Wierchach ..... nie nlczą.cy na począ.tku sprawdził obec­
miała oznaczać zamachu zbrojnego I ność zawezwanych świadków, po 
na władze, to krótkie określenie tych czym jako pierwszy zaczą.ł zeznawać 
wszystkich wysiłków, które prowadzi- komisarz K ról i k i e w i c z, komen­
Iy do zbudowania lepszej doli dla Po- dant pościgu za uczestnikami wypra-
laków. wy myślenickiej. 

I ni. Ooboszyński 
o swej pracy społecznej 

Przesłuchiwanie 
pierwszych świadków 

O godz. 20 sąd przystąpił do bada­
nia pierwszych świadków. Śwd. S z e­
c h i ń s k i, komendant posterunku w 
Limanowej. nie wnosi do sprawy nic 
nowego. 

Śwd. P a j ą k, przodownik poste­
Na m 'tania adw. CzerwilI ski ego inż. runlm policJi w Radziszowie. powia­

Doboszr)l~ki podaje szczegóły, odno- da, że przed założeniem Stronnictwa 
szę.ce się do jego działalności w cha- Narodowego był spokóJ. nie było kra­
rakterze prezesa Bratniej Pomocy dZiczy. a jak powstało Stronnict vo, to 
Stud. Po\. Politechniki w Gdal'lsku, zrodził się zamęt i na zjazdy przy jeż­
pn'zesa korp. ,,\Visła" oraz ,,,ielokrot- dźali włamywacze z workami i był 
nago reprezentanta Polski na terenie rozruch, ludność nie płacHa podat­
międz,-narodowych OJ'ganizacyj aka- kćw. 

demickich. Rozpytywany przez adw. Stypuł-
Doboszyński wspomina także o kowskiego świadek wyjaśnił, że przez 

swej działalności na terenie AkcJi Ka- kradzież rozumiał niepokój, przez wła.. 
tolickiej, czeg-o ukoronowaniem była mywaczy .iakiegoś osobnika o żydow­
pielgrzymka do Kalwarii Zebrzydow- skim nazwisku, który przyjechał z 
skiej. \V związku z tym wystapiono workiem na zebranie S. N. Nie zatrzy­
z wnioskiem o wysłanie go do Berezy. mał go, gdyż jeszcze do swej roboty 
\V odpowiedzi na dalsze pytania adw. 'rlie przystąpił. Za nawoływanie do 
St~' pułkowskiego inż. Doboszyński 0- niepłacenia podatków nikogo nie ści­
świadcza, że całej swej pracy na tere- gał, gdyż sołtys, który mu o tym mó­
nie krakowskim usiłował nadawać wił, twierdził tylko, że kilku narodow­
ceChy konstruktywne, więc uświada- ców nie płaCi podo/łtków. 
miał, organizował kasy bezprocento- Na wszystkie kłopotliwe pytania 
we, uodporniał przeciw agitacji ko- odpowiadał, że "zapoda" to sołtys, któ­
munistycznej, zakładał stragany. Na- rego nazwiska nie może sobie przy­
tomiast za destrukcyjne objawy po- pomnieć. 
czytuje wszystl,de bezprawia, z jakimi Przod. Pająk na rozprawie tow. 
spotkał się w swej pracy. Doboszyńskiego wszystkich tych spraw 

Zeznania swe zakończył Doboszyń- nie llodał. 
ski słowami: I Po przesłUChaniu przod. Pająka 

- Walka o 'Wielką, Polskę - co sąd odroczył sprawę do środy rana. 
zostało napisane w księdze schroni- W trzecim dniu procesu przewod-

"Jednoczenie" narodu 

;,Opoki nie rozbij~, ale odłupię chociaż parę odbryzgówl" 

Zeznania liomendanta pościgu 
za uczestniliami wyp~awy 

myślenickiej 

23 czerwca 1936 roku - mówi 
kom. Królikiewicz - na rozkaz wyje­
chałem do Myślenic. Na polecenie insp. 
Baumanna udałem się jako komen­
dant oddziału pościgowego z 12 ludź­
mi w kierunku na Pcim - Poręby. 
Patrolując las" usłyszałem kilka 
strzałów. Na polance w odległości oko­
ło 2 km ode mnie zauważyłem osob­
ników w cywilnych ubraniach, strze­
lających w kierunku na północ, tj. na 
Myślenice. Postanowiłem ich zasko­
czyć od prawego skrzydła. Wykorzy­
stałem warunki terenowe i pOdsze­
dłem na odległOŚĆ 150 m. Gdy zosta­
łem ostrzeliwany, dałem rozkaz strze­
lania i posuwania się w kierunku 
skąd padały strzały. Gdy dotarliśmy 
do polanki, zarośniętej zbożem, karto­
flami i koniczyną, bandy tam już nie 
było. W wyniku wszczętych poszuki­
wań znaleziono tylko w zbożu Wła­
dyslawa Wlazłę, obok którego na od­
ległości ramienia leżał karabin i Anto­
niego \Vątora. Obaj zeznali, że należą 
do oddziału Doboszyńskiego. W tym 
czasie nadszedł oddział przod. Polaka, 
który prowadził rannego Pałkę. Pałka. 
miał rany. 

Kto strzelał pierwszy 
P rok.: Stanowczo pan twierCtzI, 

że ~ierwsze strzały padły od bandy? 
Swd.: Tak! 
Adw. S t y P u ł k o w s kI: Pan 

twierdził, że słyszał strzały z odległo-­
ści ok. 2 km, potem podsunął się pan 
pod strzelających. Jak pan mógł wie. 
dzieć, że te pierwsze zasłyszane strza.. 
ły pochodziły od zauważonej przez pa.. 
na w lesie grupy? 
. Ś:v d.: Mówiłem już o tym raz, to 
Jest Jasne. 

Adw. Stypułkowskl: Ale to 
dla nas nie jest jasne. 

Ś w d.: Słyszałem strzały, ale skąd 
one pochodziły, tego nie wiem. Czy 
od oddziału DOboszyńskiego, czy skąd 
inąd. 

Adw. S t y p u ł k o w s k i: Co ma. 
zrobić komendant, dowodzący oddzia­
łem policji, który widzi, że jakiś od~ 
dział uzbrojony strzela do innego od­
działu? 

Przewodniczący dr I( r u p i ń s k i: 
UChylam to pytanie. To nie egzamin. 

Adw. S t Y P u ł k o w s ki: Ile ~trza-
łów oddano? 

' Ś w i:l.: Kilka strzałów. 
A d w. S t.: A ile salw? 
Ś w d.: Kilkanaście strzałów? 
A d w. S t.: Ale strzały i salwy to 

nie wsz~7stko jedno. 
Ś w d.: To trudno powiedzieć. Od-



'dział DobosZYl1skiego był znakomicie 
zamaskowany. 

A d w. S t.: Pan mówi, że byli za­
maskowani, to jak pan mógł taki 
fakt zaobserwować? 

P r z e w.: Czy to była walka rucho­
ma czy POzycyjn.a? 

Ś w d.: Ruchoma. 

strona "l ...... bRĘDOWNrK, piąle'K, ania "18 'czerwca "193i - Numer 131. 

A d w. S t.: Ilu pan miał ludzi: 12 
czy 18? 

Ś w d.: Już o tym mówiłem. 
Adw. Stypułkowski: Proszę 

pana przewodniczącego zwrócić uwa­
gę panu komisarzowi. Właśnie inż. 
DOboszyński mówił mi, :he podobno 
było 18 policjantów. 

Rekonstrukcja walki · na mapie 

W Myślenicach Doboszyński podzielił 
oddział na dwie grupy. Jedna zdemo­
lowała posterunek, a druga sklepy. 
Złączone grupy niszczyJ:y urządzenie 
mieszkania starosty. Potem oddział 
udał się w kierunku na Porębę. W 
lasach Poręby odpadli członkowie 
ddzialu. Około 3 po południu doszło do 
walki. Oskarżeni zeznawali, że strze­
lali na rozkaz Doboszyńskiego. W na­
stępstwie strzałów oddział jego rozsy­
pał się w tyralierę. Sam Doboszyński 
udał się na patrol i w czas nie przy­
szedł. W czasie, kiedy Doboszyński 
był na patrolu, oddział jego rozsypał 
się na skutek ostrzeliwania. Doboszyń­
ski udał sic na czele kilku ludzi na 

Inż. D o b o s z y ń s k i: Proszę Wy­
soki Sąd o pozwolenie przyjrzenia się 
mapie terenu. O ile sobie przypomi­
nam, jest tam zanotowana cyfra po-

. licjantów~ którzy braI i udział w po­
~ ścigu. Priy tym wydaje mi się, że p. 

komisarz inaczej przedstawił moment 
obejścia oddziału Doboszyńskiego. 

Doboszyński z mapą w ręku oma­
. wia sytuację terenow~ i wskazuje, że 
obejście nastąpiło - jak wskazuje za­
znaczenie, uczynione przez pOlicję -
od strony lewej. 

Do mapy podchodzi także komi­
sarz Królikiewicz. Okazuje się, że za­
znaczenie zostało na mapie mylnie u­
czynione. 

Adw. Stypułkowski: Jak pan 
mając 12 ludzi oddał kilka czy kilka-
naście strzałów? ' 

P r z e w.: - Uchylam pytanie. 
A d w. S t.: Odwołuję się do kom-

pletu. . 
Są.d udał się na naradę i po wzno­

wieniu Jej potwierdził decyzję prze­
wodniczą.cego. 

A d w. S t.: Jakie były straty pań­
. skiego oddziału? 

Ś w d.: Nie było żadnych. Ja po­
starałem się, żeby nie było. 

A d w. S t.: Pan zeznał, że ranny 
Pałka mówił, iż opowładał panu jak 
pod przysięgą. Dlaczego pan nie mó~ 
wił o tym w śledztwie? Czy uważał 
pan to za mało ważnS). okoliczność? 

Ś w d.: Zapomniałem o tym. 
A d w. S t.: A dziś po roku pan so­

bie przypomniał? 
Świadek nie odpowiada. 
ApI. J a w o r s k i: Czy po zakoń­

czeniu akcji złożył pan raport o swej 
działalności? 

Ś w d.: Tak, ustny. 
A p 1. J.: Czy w tym raporcie podał 

( .. pan dokładnie, ile amunicji zużyto? 
~ Ś w d.: Tak, -podałem dokładnie. " 

A p 1. J.: Gdzie znajduje się ten ra­
port? 

Świadek zasłania się tajemnicę. 
służbową. 

A p 1. J.: Czy wśród znalezion~r~ 
na polance przedmiotów był młotek? 

Ś w d.: Znaleziono młotek, siekierę, 
-karabin z 5 nabojami, rewolwer, 2 do 
3 'granatów ręcznYCh, flaszkę z jodyną, 
dwa bagnety, 'worek z żywnością, łuski 
wystrzelone i worek z amunicją. 

A p 1. J.: Pan był na zebraniu w 
Borku Fałęckim. Czy policja rozpra­
szała tłum? 

Ś w d.: Policja nie natrafiała na 
wrogi opór. Śpiewano jedynie pieśni 
i wznoszono okrzyki antyżydowskie. 

'Ja" ło było na polanie 

że ogień oddziału Doboszyńskiego był 
kierowany jednolicie? 

Ś w d.: Komendy nie słyszałem. 

Dopuszczenie nowych dodał- wzgórze Nubogoszcza, gdzie nocowa-
. ko~ych świadków no. Następnie przez Stare Wierchy, 

Na polecenie przewodniczącego je­
aen z sędziów odczytuje w tym miej­
scu postanowienie sądu, dopuszczają.­
ce dodatlwwych' świadków oskarżenia 
oraz prz~"chylające się do wniosku o­
brony do załą.czenia do akt w charak­
terze dowodu nr 30 "Dzwonu Nie­
dzielnego" z 1936 r. oraz pierwszego 
numeru tygodnika "Front Ludowy". 

Następnie sąd przystąpił do prze­
słuchani.a kom. K u z i e l a, kierowni­
ka wydziału .społeczno-polityczpego w 
urzędzie wojewódzkim. 

Zeznaj e I(om. 'Kuziel 

Obidow~ udali się do Zubrzycy. Tam 
doszło do starcia ZE> strażę. graniczną, 
która oddział Doboszyńskiego rozbiła. 
Doboszvński szedł dalej sam w kie­
runku' Zawoi. Przesłuchiwanie odby­
wało się w Myślenicach, a uczestni­
czył w nich również płk Hora. Odby­
wały się te przesłuchiwania prawie 
publicznie. 

Pro kur a t or: Czy pan w1e, jak 
prowadzono akcję komunistyczną na 
terenie i od kiedy? 

Świadek: Od 1934 roku. W 1934 
roku silna była organiz,acja komuni­
styczna w Libertowie. W Skawinie, o­
środku rObotniczym, nie było komu-

Dnia 23 wyjechałem do Myśle- ny. W Rybnej również nie było. .. 
nic. Dowiedziałem się o dokonanych P rok.: Doboszyński mówił o ist­
zniszczeniach. Oddział odszedł w kie- nieniu tam "wpływów komunistycz­
runku na Dobczyce. Następnie pro- nych. 
wadziłem dochodzenia w sprawie na- Ś w i a d e k: W Rabce w tym czasie 
padu. Na podstawie dochodzeń u- zorganizowany był związek zawodowy 
kształtował się obraz wyprawy. Na robotników budowlanych. W 1935 r. 
zebraniu kierowników w dniu 6 byly ze strony komunistów usiłowania 
czerwca w Krakowie w Szarej Kamie- zorganizowania miejscowych robotni­
nicy DoboSZY11Ski wydał rozkaz stwo- k6w. Do zorganizowania robotników 
rzenia drużyn ochronnych. Jak mówił pod sztandarem komunistycznym nie 
osk. Knotek, przeciw żydo-komunie. doszło, ponieważ aresztowałem orga­
Dnia 16 czerwca zarządzona została nizatorów. 
Odprawa kierowników placówek i dru- Prok.: Jak się odbywało dykto­
żyn ochronnych. Na tej odprawie wanie do protokółu, a w szczególności 
przeprowadzono selekcję członków. jaka była rola protokólantki Mazur­
Mniej odważnvch skreślono z listy. kiewiczówny? 
\V okresie od 11 do 19 czerwca urzą- Ś w d.: Mazurkiewiczówna pisała, 
dził Dobosz~"ński szereg alarmów. ja dyktowałem. Mówiłem przesłuchi­
Podczas jednego z takich alarmów - wanym, że jeśli nie godzą. się na jaki 
wedle Knotka - DOboszyński' powie- ustęp, to mają prawo zaproponowania 
dział, że członkowie dl'llżyny muszę. innej redakcji. 
hyć odważni, bo może dojść do walki Adw. S t Y P u ł k o w s ki: W spra­
i mogą. paRć trum" aN 23 czerwca zo- wie akcji komunistycznej czy ltawsz'e 
śtała wyznaczona zbiórka w Chorowi- był pan takiego zdania? Na pOP.'rzed­
cach. Alarmy przeprowadzano przy niej rozprawie, a mianowicie towarzy­
pomocy kartek, których jedną. część szy Doboszyńskiego, zeznał pan, że w 
otrzymywał członek drużyny, który 1936 r. występowały na tym terenie 
mi.ał obowiązek stawić się na zbiórkę silne wpływy komunityczne. Odnoszę 
na zlecenie tego, którv przedstawi mu wrażenie, jakoDY poprzedni proces był 
drugą częŚĆ km .. tki. Ludzie ·uzbrojeni próbą generalnę. do obecnego. Tak za­
byli '" laski, a niektórzy w rewolwery. snctniczym zm'tanom uległy zeznania. 

- Na szosę Kraków - Myślenlce I Pr z ew.: Czy świadka oświadcz&­
oddział wyszedł koło Łokotowa. Po- nie w sprawie Libertowa odnosi się do 
nieważ po clrodze czcść członków dru- 1934· roku? 
żynv odpadła, DOboszyński nakazał Ś w d.: Tak. 
Andrzejowi Płonce iść za oddziałem. Adw. S t Y P u ł k o w s ki: Ze w 
2 

Baskowie walczą nieustępliwie 
Od ponied~ialku powstUJlCY i legioniści włoscy posunęli się 

tylko nie~nac~Jłie 
Doboszyński: - Strzały świ- Paryż. (Tel. wł.). Konsul francu- tym samym miejscu co w poniedzia-

stały koło pana, gdy pan stał w odle- ski w Bilbao, który przybył do Fran- lek z wyjątkiem kilku punktów zdoby­
głości 100 do 150 kroków. Równocze- cji, oświadczył, że miasto jest całko- tych przez powstańców w kierunku 
śnie z drugiej strony był oddział Pol- WICIe otoczone przez powstańców. Archandu. \Ve wtorek wieczorem 
laka. Z jakiej odległości i po ilu mi- \-Vśród ludności panuje rozpacz i dez- miejscowości Begona i Duesto znajdo-
nutach widział pan ten oddział? organizacja. wały się jeszcze w rękach Basków. 

Ś w d.: Byla tam cala wojna, gdy Powstańcy rozpoczęli bombardo- Samoloty powstańcze bombardowa-
znalazłem się na tej pięknej polanie. wanie "żelaznego pasa". Podczas Iy urwiste zbocza górskie na zachód od 

D ob.: 'V ówczas w terenie był gwałtownego natarcia wojska narodo- Bilbao. U stóp tych gór przechodzi 
. pewnego rodzaju przekl,adaniec: tyra- we zajęły miEijscowości: Itxedu, Yurne szosa Bilbao - San tan der, na której 
. ' liera komisarza J(rólikiewicza naj- i Apadio. Baskowie ponieśli ci~żkie ruch jest wielce ożywiony. 

pierw, dalej w Odległości 100 do 150 straty. \V ręce powstańców wpadła Po zajęciu m. Plencia legioniści 
metrów rozłożeni byli moi ludzie, a liczna zdobycz. 'V godzinach wieczor- włoscy posuwają się w kierunku Rio 
następnie oddziął przodownika Polla- nych wojska narodowe zajęły Galda- Nervion. Baskowie w tej stronie nie 
ka. J,a byłem z tyłu na polanie z pa- cano, które jest poważnym ośrodkiem stawiają żadnego oporu. 
trolem. Gdy oddział kom. I{rólikiewi- przemysłowym, posiada fabrykę amu- San Sebastian. (PAT). Oddzia-
C7,a oddał !laIwę, to wówczas oddział nicji i szereg innych zakładów. Iy powstallcze kontynuowały wczoraj 
PoJlaka wdał się w walkę, a 7...atem "United Press" podaje, że w ciągu natarcie na całrm froncie Bilbao. Przed 
strzały, które pan słyszał, mogły rów- ostatnich 48 godzin Baskowie stracili południem zostały zdobyte pozycje na 
nież pochodzić od oddziału przod. Pol- 2.000 zabitych i 6.000 jeńców. Santa Izabel, górujące nad wiodącymi 
laka! Paryż. (PAT). Havas donosi z do Bilbao drogami oraz nad zachod-

Ś w o.: Ludzie moi zbliżali !lię i gd~r Bilbao: \Vojska baskijskie stawiają nim brzegiem rzeki Nervion, gdzie 
uslysz~1i strzały, rozporzęl i strzelani- zaciekły opór na urwistych zboczach wszystkie wyniosłości znajdują. się pod 
nę. Czy rozpoczął przod. Pollak, tego Santo Domingo i Archanda. Baskowie obstrzałem powstal1czej artylerii. 
nie wiem. I okopali się i natarcie powstailców jest Na drodze z San Sebastian wojska 

. D o b.: Pan komIsarz nie wie, ja dość utrudnione na skutek licznych powstailcze oddalone są tylko o 7 km 
natomiast wiem, że oddział przod. tzw. "martwych pól" (przestrzeń niedo- od Bilbao. Od strony Galdacano na­
Pol laka wówczas strzelał. sięgalna dla ognia ,z powodu uskoków tarcie powstańcze postępuje w kierun-

. Ś w d.: Nie jest to tak dokładne, bo terenowych). ku północno-wschodnim. Wzięto tam 
ja podchodziłem z flanki, a nie wprost Ze szczytu Santo Domingo widać sta- do niewoli batalion wojsk rzą.dowych. 
na PolIaka. rą dzielnicę Bilbao .oraz uniwersytet Prócz tego setki milicjantów rządo-

D ob.: Ja obszedłem całe pobojowi- handlowy. Ulice Bilbao opustoszały, wycll przechodzi do powstańców, przy­
sIw i usłyszałem strzały, padające od ruchu prawie nie ma. nosząc wiadomości o zaostrzeniu · się 
policjantÓw na prawe skrzydło mego Najbliższe oddziały powstal1cóW tarć między baskijskimi separatysta-
'oddziału. znajdują się w odległości 1800 m od mi i skrajną lewicą., pragnącą spalić 

Przysięgły ppłK Bolesław Z u- Bilbao. Stanowiska pov,'stal1cze znaj- I Bilbao przed opanowaniem g.o p'rzez 
b r z y c k i: Czy pan odniósł wrażenie, ~owały' się we wtorek wieczorem W powstańców. 

t_ 
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tym Libertowie w 1934 r. występowały 
wpływy ,komunistyczne. Gdzie jeszcze 
one się ujawniły? 

Ś w d.: Gdzieindziej nie zaobserwo" 
wałem wpływów komunitycznych. By­
ły tylko próby w Borku Fałęckim, w 
Wieliczce i w Prokocimie. 

Adw. S t y p u l k o w s ki: Ale czy 
b~' lo nasielenie komunistyczne? 

Ś w d.: Owszem. Występowały w 
1936 r. próby wpływów komunistycz" 
nych jeszcze dalej. 

Adw. S t y P u l k o w s 1~ i: Co paIj 
rozumie przez termin nasilenie? 

Ś w d.: Program działania. 
Adw. S t y p u ł k o w s ki: 'li. co 

działo się po siódmym kongresie ko­
munistycznym? 

Ś w d.: Komuniści stracili 75 pro­
. cent swych wpływów. To się stało ().o 

statnio. 
Adw. S 1.: A co bylo wówczas? 
Ś w d.: Polscy komuniści usiłowali 

uzyskać wpływy w związkach klaso· 
wych i w Stronnictwie Ludowym. 

A d w. S t.: - Wobec sprzeczności 
dzisiejSZYCh zeznań świadka z zezna­
niami, złożonymi na poprzednim pro­
cesie wdniu 25 bm., proszę o ujawnie" 
nie odpowiedniego ustępu protokółu 1ł 
procesu towarzyszy Doboszyńskiego. 

A d w. S t.: - Mówił pan, że prze .. 
słuchiwania prowadzone były prawie 
publicznie. Co to znaczy? 
Ś w i a d e k: - Przesłuchiwania dc .. 

konywane .były w starostwie. W. po· 
czekalni bylo pełno ludzi. 

A d w. S t.: - Jeśli nie było przy .. 
musu w śledztwie, to dlaczego na pC" 
przedniej rozprawie przesłuchiwani 
byli świadkowie .oskarżenia na oko· 
liczność, że nie stosowano presji? 

Świadek: - Nie wiem. Mog~ 
tylko użyć analogii. Będą.c przed tym 
na Wileńszczyźnie przekonałem się, 
iż była wydana instrukcja dla człon· 
ków partii komunistycznej, aby w ra. 
zie ujęcia skarżyli się przed sądem, że 
ich bito. 

A d w. S t.: - A czy w Stronnictwie 
Narodowym była taka instrukcja? 

Ś w i a d e k: - Nie. 
A p 1. J a w o r s ki: - Czy pan zna 

uchwały PPS z listopada 1936 r .. ? -
Zwracały się paktem nieagresji do ko­
munistów? 

Ś w i a d e k: - Nie wiem. 
, A p l. J.: - Czy na zebraniu ludow· 
c6w śpiewany był "czerwony sztan· 
dar". ' . 

Ś w i a d e k: - Nie wiem. 
A p 1. J .. - A c~y pan zna glośnegó 

komunistę Holeera ? 
Ś w i a d e k: - Wiem tylko Q ban. 

ku Holcera w Krakowie. 
Adw. Stuhr: - Czy PPS 'ma mi­

licję? 

Ś w i a d e k: - Tak. 
Adw. Pozowski: Kiedy w 1936 

r" jak pan mówi, socjaliŚCi odwrócili 
się od komuny, to kto zrobił wypadki 
marcowe w Krakowie? 

Ś w i a d e k: Nie można powie­
dt;ieć, że zrobili je komuniści. WykO'" 
rzystani wówczas warunki istniejąoo. 

A d w. P.: Gdzie się komuniści 
skoncentrowali w Krakowie? 

Ś w i a d e k: Na przedmieściacn; 
M. in. w okolicach Każmierza. 

A d w. P.: A Każmierz bYł naro. 
dowy, czy komunistyczny I (Każmierz 
jest to jedna z dzielnic żydowskich 
Krakowa - red.). 

Ś w i a d ,e k: Przypuszczam, ze nie 
był narodowy. 

. . A p 1. J.: W związku z zenaniami 
kom. Kudziela wnoszę o dopuszczenie 
w charakterze świadka kom. Królikie­
wica, Zygmunta Malagę, Mariana Wą­
chałę oraz zapiski ze szpitala więzien­
nego co do Wątora . 

P r z e w.: Proszę o uzasadnienie 
wniosku. 

A p 1. J.; Wnoszę o powołanie ko~ 
misarza Kró1ikiewicza na okoliczność, 
że ·Wąchała nie był pobity w momen­
c.je ujęCia w Porębie. Wąchałę na oko­
lIczność, że kom. Kudziel nawymyśli­
wał mu w czasie śledztwa i że słyszał, 
jak oskarżony Malada wołał: "Jezus, 
Maria! Rany Boskie!" 

Następnie składał zeznania OrIic­
ki, zastępca komendanta powiatowego 
w Myślenicach. 

P r z e w.: Jak pełniona była służba 
policyjna w Myślenicach? 

Śwd.: Pełnili ludzie służbę na po­
sterunku i wysyłani byli na patrole. 
Na samym posterunku pełniono służbę 
tylko do godziny 11, a to dlatego, że 
poczta pracowała tylko do godziny 9. 
Na miejscu na posterunku spało 
dwóch kawalerów policjantów. Stan 
P?Ste~1.l1lku wynosił dziesięciu poli-
cJantow. Trzech było w służbie, dwóch 
spało na posterunku. 

W ch~!li, g~y' _telefonuję, rozpra.wa. 
tr\\'a. - .,. -- - " . -~- --



Na marginesie wystąpienia min. I{wiat­
kowskiego na zjeździe "Zarzewia", musi­
my kom u należy przypomnieć" że odpo­
WIedzialność za system polityczny okre­
st!- "sanacyjnego" spoczywa na wszyst­
kICh, którzy wspóldziałali z nim i współ­
działają, tym bardziej na stanowiskach 
kierowniczych. Drugorzędną jest rzeczą, 
czy np. elany minisier miał resort poli­
tyczny, czy gospodarczy. Kto system 
wspomniany współpracą z nim poLitycz­
nie żyrowal, ponosi zań polityczną współ­
O(~powiedzia luoŚć. 

1\!o.żna np. mieć większe czy mniejsze 
uznanie jako minister skarbu; nie zmie­
nia to jednak w niczym odpowiedzialno­
ści za system polityczny. 'Vyglaszanie te­
raz pięknych zwrotów na terna t "zgody" i 
"konsoLidacji" nie jest.. zdolne spowodo­
wać, by opinia publiczna zapomnieć mia­
ła o przeszłości i o wszystkim, co ona 
Polsce dała dlorllni "sanacji". 
. Spoteczellstwo przeszłość tę pamięta i 
p.,miętać będzie. Jest mu to niezbędne 
. dia wyrobienia sobie zdania w kwestii 
politycznego zaufania. 

* 
Takie nadzieje przywiązywano w pra­

sie "sanacyjnej" do roli płka Rudnickie­
go jako szefa propagandy "ozonowej"! On 
wlaśnie miał wszystko "ruszyć" i posta­
wić na nogi. Teraz dowiadujemy się, że 
płk Rudnicki powolany został z powro­
tcm do służby wojskowej. Kto będzie w 
przyszlości "ruszał", to już sprawa we­
wnętrzna "OZN". 

Opinię publiczną interesuje spra\\'a ra­
eZl'i od strony zasadniczej, a mianowicie 
0\\"0 przesuwanie ludzi z wojska do poli­
tycznej roboty "OZN" i z tegoż terenu z 
powrotem do służby wojskowej. Komen­
tować tego - nie będziemy. 

Na marginesie 

"Bund" 
zamierza prowokować .•• 
Ostatnie wyroki na zbrodniarzy 

ży.dowskich, którzy zamordowali śp. 
wachm. Bujaka i śp. post. Kędziorę, 
wywołały - jak wiadomo - niespoty­
kaną dotąd reakcję ze strony wszyst­
kich kół żydowskich, nie wyłączając 
prasy, która za niedwuznaczną kryty­
kę tych wyroków musiała być konfi­
skowana. O próbach innych prowoka­
cyjnych poczynań również już infor­
ll1Qwaliśmy. Obecnie, jak się dowiadu­
jc,my, socjaliści żydowscy z pod znaku 
"Bundu'· w Łodzi zwołali na 17 bm. 
do sali Filharmonii wiec publiczny, na 
którym omawiana ma być sprawa po­
łożenia ludności żydQwskiej w Polsce. 
Jak słychać, na wiecu tym nie będzie 
mowy o klasowych interesach tej czę­
ści Żydów, którą. reprezentuje "Bund", 
natomiast ma być podjęty atak prze­
ciwko ostatnim wydarzeniom w Pol­
sce sprowokowanym. przez Żydów, któ­
:re podobno krzywdzą żydostwo. O­
czywiście, że przy tej okazji nie obej­
dzie się również bez atakowania spo­
łeczeństwa polskiego za jego postawę 
wobec zbrodni żydowskich. 

Jesteśmy zdania, że urządzanie 
przez żydostwo podobUych wiecow w 
okresie, gdy winno ono raezej bić się 
w piersi i z pokorą, uznać swą. winę, 
wygląda na dalszą prilwokację. Żydzi 
nie zdają sobie sprawy z tego, że dal­
Eze agresywne wystąpienia z ich stro­
ny, mogą tylko pogorszyć ich sytuację. 
SkOl1CZyły się czasy, gdy można było 
bezkarnie prowokować Polaków, ni­
szczyć ich materialnie, a często de­
nuncjować i oddawać w ręce najeźdź­
eów. Tak samo nie lękamy się już na-

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
• pecj_ cborób .kór. wener. i moezeploj •• Jcb 
Łódź. 6 Sierpnia 2, teł. 111·33 
Przyjmuie 9-12 i !:l-Il w nierlzielę: 9-1:ł 
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cisku międzynarodówki żydowskiej 
wobec Polski. Mamy własne pallstwo, 
jEsteśmy jego wyłącznymi gospodarza­
mi i ci, któezy są chwilmyo li nas na­
wet nie gościem, mu~zą, się zastosować 
do zwartego kraju i szanować wolę 
gQspodarza. 

O ile Żydzi sądzą, że tego rodzaju 
pTowokacjami uzyska:ją w ostateczno­
ści jedno. do czego właściwie dążą.. że 
pozwolimy im nadal pasożytować w 
r-aszej OjC7.yźnie, to ",luni !'iię wrl~ 
czyć 7. lego złudzenia, gdyż od tf'go po­
slulatu nikt już z P01aków n ,('o odstą­
pi. Na "pocieszenie" nierh sobie żyd7.i 
przeczytają wczorajszą mowę gen. Że­
lig-owskiego, który nie jest wcale en-

. dekiem.! 
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Uroaysłośei W [zarney jednak sie odbedą 
Ztnniej8~one .a:ostaną: 

Włoszczowa, 16. 6. W Czarncy 
w powiecie włoszczowskim, rodzinnej 
miejscowości Stefana Czarnieckiego, w 
r(lku 1932 zostały zaprojektowane u­
roczystości ku czci Wielkiego Hetma­
na. Uroczystości te były dwukrotnie 
odkładane. 

tylko ich rO!fmiarll 

Obecnie dowiadujemy się, że uro­
ei ystości ku czci Stefana Czarnieckie­
go w Czarncy odbędą. się w roku bie­
żącym. Daty naraz:ie nie ustalono. Po­
za tym dowiadujemy się, że uroczysto­
ści nie będą. zakrojone na tak szeroką, 
miarę, jak projektowano. (b.) 

Bezczelne żądania Żydów 
Dra~nią ich napisy ,d oro~ka chr.a:eścijaHl!lka" 

Ki el c e, 113. 6. - Jak już donosi­
liśmy, wszyscy właściciele dorożek 
Polacy w Kielcach umieścili na swych 
czapkach metalowe tabliczki z napi­
sem: "Dorożka cbrześci,ial1ska". Ziry­
towało to mocno tut. rozpanoszonych 
Żydów, którzy w tych dniach złob-li 
w Starostwie "protest" przeciwko 
tym napisom. 

Dorożkarze-Żydzi domagają się, 
aby St.arostwo zabroniło (!!) dorożka-

rzom-chrześcijanom używania tego ro­
dzaju tabliczek. 

Bezczelne to żę,danie dorożkarzy 
żydowskich, nie wątpimy, będzie po­
traktowane przez władze należycie. 
Wara Żydom od ograniczania Pola­
ków na własnej ziemi we własnych 
pra\\"ach! 'Vara im od stawiania pol­
skim władzom tego rodza.iu "żądań"! 
Któż zresztę, zabrania dorożkarzom 
żydowskim umieścić na czapkach na­
pisy: "Dorożka żydowska"? 

Prata narodowców w Miechowskim 

Część uczestników zebrania S. N. w Prosz cwicacll z adwokatem drem Braumem (x) 
na czele. 

S ł o m n i k i, w czerwcu 
Praca narodowa w powiecie mie­

chow·skim raźno postępuje naprzód. 
Ożywioną d7.iałalność rozwija zarząd 
powiatowy Stronnict4i~Ia Narodowego, 
mający swą siedzibę w Słonmikacb. 
Do zarzą.du wchodzą: mgr Władysław 
Maszadro. prezes. mec. dr Edward 
Braum i Jan Spiechowicz, wiceprezesi, 
Jan Rutkowski, sekI·etarz, mgr Tad. 
G<>łaszewski, referent organizacyjny. 

Placówki Stronnictwa Narodowego 
obejmują nie tylko miasteczka i osady, 
ale także większe wsie. Każdej nie­
dzieli odbywa się w powieCie szereg ze­
brań z udziałem delegatów zarządu 
powiatowego. 

Ostatnio zorganizowano kilka ze­
brail publicznych. I tak w dn 30 maja 
o(!było się zgromadzen ie \V Brzesku 
Nowym. Stawiło się przeszło 2 tys. osób. 
Przemawiali inż. Tadeusz Lecb z Mie­
chowa i Józef Wąsowicz z Krakowa. 

\V dn. 6 czerwca odbyło się zebranie 
publiczne w Proszowicach przy obecno­
ści przeszło 700 osób. Na podium u­
mieszczono pośrodku krzyż, z le\vej or­
ła, a z pl'awej portret Romana Dmow­

~eb<al1;e otworzył Jan Rutkowski, 
prop011U.ląC na przewodniczą.cego prez. 
mieJ!Sco,,·ego koła Piotra Tomaszkie­
wleZĄ. Propozycję tę przyjęli zebrani 
przez a.klamację. W prezydium zajęli 
m ie' scc: Czechal1ki, KOl'fel, Guzik, 
C~l\ckiewez i Wiślil1:;ki. 

Pierwsze przemówienie wyglosił mgr 
Jan 'Wyganowski z Poznania, przed­
tawiając dGl'obek twórczej pracy Stron­
I.lctwa ~arodml,:ego. Następnie prze­
mawiał dr Edward Braum ze Słomnik, 
obrazując zmagania idei narodowej i 
komunizmem i charakteryzują,<: każdy 
z tych prądów. 

Zebrani wysłuchali przemówięń z 
pełnym zainteresowaniem, solidaryzu­
jąc się wielokrotnie z wywodami mów­
ców gromkimi oklaskami. 

Zebranie zakoI1czotlO odśpiewaniem 
Hymnu Młodych i okrzykami na cześć 
Obozu l\"arodowego i Romana Dmow­
skieg-o. 

'V trak~ie przemówienia adw. dr 
Brauma ze Slomnik zgromadzeni zgo­
towali mu serdeczną owację, wyraża­
jąc podziękę za wspaniałą mowę. o­
brończą podczas procesu przeciw ucz e-

skiegQ. __________ s-t-n-ik-"-o.1.,.iW-Y-p-1'-a-w-y myśl en i c kiej. (1) 

Zbrodnia na zabawie I jego wr\Yoctr przed!'itawiciele Białego­
C z a. r n i e c k a Gór a, 15. 6. _ W stoku, Lublina, Piotrkowa, Koołmyi i 

Bydgoszczy. 
c:niu 13 bm. podczas zabawy ludowej Ostatnio przyjęto do ,,,iadomości 
w lesie na Czarnieckiej Górze urządza- działalność zarządu Zwię,zku Miast. 
nej przez straż ognio".,,l te Stąpa:-Iw- Jak wiadomo, radni narodowi nie bra­
\ ... a, romi~(hy ucz!:'stnikami zabawy li \V obradach udzialu, motywuj~c to 
w~"nikla bójka, po<1czas której I{usztal \V specjalnym piśmie, które podaliśmy 
Jan, lat 25, czlonek strar.y pożarnej zo- wczoraj. 
stał ugodzony nożem w okolicę serca 
przez Łazarczyka Franciszka z Błasz- Nieuleczalnie chora 
1- owa, g-m. Od ;'O""ąŻ. d k ł . . 

Skutkiem ugodzenia n07.&m Kusztal pO O aml pOCiągu 
Jan po 10 minutach zakOllczył życie. T o r u 11, 16. 6. - 'V niedzielę w go-
Zabójcę are~ztowano . dzinach wieczorn~-ch pope.Jniła samo­

Ze Związku Miast 
'vV ar s z a w a. (Tf'1. wł.) Obrado­

wała Rada Narzelna Związkll l\liast. 
Komisan·czny prezyc1ent \Varsza­

wy mówił o zabiegach o reformę fi­
nansów komunalnych, które nie po 
wiodly mu się, jak \yiadol11o. Poparli 

bójshvo rzucając się pod kola pociągu 
w Grzywnie (pow. torull~ki) na linii 
Toruń - Gr-uclzil;ld7., 40-letnia żona 
asystenta kolejowt'go Joanna Wiś­
niewska. 

Denatka wskutek 13-letniej nieule­
czalnej choroh~' popadia w rozstrój 
J\el'Wo\\'~', a w ost~tJlich dniach była 

tak wycieńczona, że lekarz wróżył je; 
tylko kilka dni ż~' cia. 

W ub. niedziele Wiśniewska. wy­
konała zamia.r samobójczy, który od 
dawna już planowała. 

Zmasakrowane zwłoki znalazł (). 
lwło północy kolejarz Jan Blachowslti 
z Grzywny. Pożycie małżeńskie Wiś-­
niewskich było wzorowe. 

Wypadek wywarł we wsi przygnę­
biające wrażenie. 

TrojaCZki w Gdyni . 
G d y n i a. (PAT). We wtorek pnerl 

południem p. Gertruda Wolna, żonę, 
poąoficera straży granicznej, urodziła 
trojaczki - dwóeh ehłopców i dziew­
ezynkę. Jest to w ciągu ostatnieb' 
dwóch miesięcy drugi w Gdyni wyp8o' 
dek przyjścia na świat trojaczków. -i 
Jak wiadomo, w połowie kwietnia uroo 
dz:iła również trojaczki żona bezrobot.. 
nago piekarza w Gdyni p. Maria Ra­
kowska. Matka trojaczków oraz dzie­
ci są zdrowe. 

Prok. żeleński 
oskarżycielem FleischeroweJ 

War s z a w a. (Tel. wł.). 
Jak donosi prasa stołeczna, w pro­

cesie Heleny Fleischerowej, oskarżonej 
w zwią,zku z głośną aferą Parylewi~ 
czowej, obok wyznaczonego pierwot­
nie prokuratora apelacyjnego dra Gar­
baczyńskiego oskarżać będzie prokura ... 
tor Żeleński z Warszawy, który wystę­
pował jako oskarżyciel w procesie 
Chaskielewicza. 

Prokurator Żeleński przybył już do 
Krakowa celem zaznajomienia się z 
aktami sprawy Fleischerowej. · 

Prokurator Żelellski stał się gło­
śny w Polsce zarówno w procesie 
morderców śp. min. Pierackiego jak i 
ostatniego procesu Chaskielewicza. 

Na c~«s;e 

Upadek handlu żydowskiego 
Podjęta przez Stronnictwo Narodo­

we walka o unarodowienie handlu 
polskiego i wyeliminowanie z niego 
Żydów, daje już poważne i nam~caln8 
rezultaty. Oczywiście jest to Jeszcze 
kroplą w morzu w stosunku do tego, co 
trzeba zrobić. 'V każdym razie wyni­
ki, jakie się już osią,gnęło na tym pol.ua 
",innv być niejako zachętą do tym sll­
r.iejsżego rugowania Żydów z życia 
,gospodarczego. 

W swoim czasie na podstawie da .. 
nych cyfrowych wykazaliśmy, ile te) 

w stosunkowo krótkim czasie powsta­
ł(l nowych placówek polskich na miej­
scu zlikwidowanych żydowskich. Po­
cieszają.ce to zjawisko potwierdza w 
i'!"'-' ej pracy Żyd, niejaki Jakub Lesz.,; 
cl'.:yński. OczywiŚCie autor ogromnie 
ooleje nad "upadkiem handlu żydow­
skiego" - no, ale nas to nic nie ob­
chodzi. Niech sobie Żydzi boleją - by .. 
ieby Polakom w Polsce dobrze się po.; 
wodziło, Zwłaszcza, że do drobnego 
handlu zabierają się najbiedniejsze 
,',arstwy tj. robotnicy i chłopi. 

Żydowsko-komunizujący "Głos Po­
rany" w nr. 162 oma.via pracę swego 
ws:półwyznawcy Jakuba Leszczyńskie­
go w nast~pujący sposób: 

"Praea Jakuba Leszczyńskiego e) 

handlu żydowskim w 91 miastecz­
kach polskich obejmuje miasteczka; 
rozmaitych okręgów, a specjalne 
'miejsce zajmuje 10 miasteczek o­
kr!;,,,u białostockiego. W tych 10 
miasteczkach, zlikwidowane zosta­
ły w jednym tylko półroczu (od 
kOl.lca 1936 do kwietnia 1937) 92 
żydowskie sklepy. 'vV miejsce zli .. 
kwidowanych 92 żydowskiCh ski&>' 
PÓ\", powstało \V tym samym czasie 
185 nieżY(low~kirll . 

"W ostatnim pi~cioleciu (1932 do 
1937) uleglo likwidacji w tych sa­
mYch 10 miasteczkach 149 żydow­
sk"ich klepów, powstało zaś 26'7 nie­
żydowskich sklepów. 

.. Również w pozostalych okrtr 
garb zaznacza się wsz<;,clzie spadek 
żydowskiego udziału w handlu w 
rozpatrywanym pir.cioleciu; nato­
miast ahsolulllY snaclek miRł miej­
!"ce trlko we wschodniej Małopol­
sce. 

"LTc1z.iał Żydów w handlu m:łło­
mia~teczkowrm zmniejsl\rł !"ię: 1)' 
w wojewóclztwach centralnych o 15 
procen t, 2) na J{re;;:ach o 8,7 proc., 
3) we w;;:chodniej Małopolsce o 6,3 
procent." 

Akcja Stl'onnirtwa ~arodowego da.­
.ie się Żydom powa:i:nif' we znaki. Tr7.e-
1Ja ją 7..8 tem wzmocnić, tak. aby pro­
ces oożydzenia handlu p01skiego dal 
jE:szcze lepsze wyniki. 

OSA. 



Odezwa 
Nau[zvcielsłwa 

. Śladem niezliczonych pielgrzymek, 
które od przeszło półtysiąca lat podą.­
żają ze w zystkich stron na:,;zej Ojcz~'­
zny do Cuclownego Obrazu Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, coraz częściej 
całe stany i zawody odrodzonej Rze­
czypopspolitej groma(1z~ się na Jasnej 
Górze, aby dać uroczysty wyraz swym 
przekonaniom religijnym i zaczerpnąć 

. w tym świętym miejscu sił i łask do 
spełnienia swych zawodowych obo­
wią.zków. 

Dnia 24 czerwca br. uczyni to rów­
nież nauczycielstwo Polski.' Nauczycie­
le szkół p'owszech nych, od l<tó'rvch 

- przyszła fa piękna' inicjatywa oraz 
nauczyciele szkół średn'ich, którzy ją 
'podjęli z niemniejszym zapałem -
będą stanowili, oczywiście, najliczniej-

':Szy zastęp pielgrzymów. Ale nie mo­
-że też zabraknąć wśród nich przedsta­
wicieli sikół wyższ~'ch. \Vychowanie 
wszystkich stopni tworzy bowiem 01'­

'gai1iczl1? całość, a Jeśli zgodnie z nau-
ką. Encrkl ik p.apieskich jego ośrod­
kiem i podstawą ma być wychowanie 
Teltgijne oparte na odwiecznych zasa­
dach wiary . i moralności chrześcijań­
skiej, zasuoy te muszl,t przenikną.ć 
wszystkie stopnie z najwyższym aka­
demickim włą.cznie. 

Co więcej, 1'1'0110 nauczycil:'lskie 
szkół wrższ~'ch skupi się w kornej mo­
dUh·vie u stóp Matki Najświętszej z 
prośba. o Jej zawsze skuteczne orędow­
nictwo u Chrystusa, by we wspólności 

,przekonal1 religijnych, łą.czą.cej nas z 
. młodzieżą, czerpać nadzieję rozwią.za­

nia elot~'czl;lcych nas zagadnień, daiI,Lc 
t~'m przekonaniom pelny wyraz w ży­
ciu, 

Poza trm na naj,,,yższym stopniu 
szkolnictwa nauczycielstwo, obok 7.a­

'dań wychowawczych, ma niemnipi do­
niosły obo,yinz('k ł\YÓl'czC'j pracy nau­
kowej, hel, któl'l:'j ci~glf'go postl;'Pll tok­
że poziom śrellniego i powszechnl:'go 
nauczania b~'łby poważnie zagrożony. 
\Viel'zymv mocno, że nieh'lko nie ma 
sprzeczności między nauka fi wiarą., 
ale obie uzupelniaj(;l się wzajemnie w 
ścisłym współdzia laniu. ho wiara. od­
powiada nam na te naJi.stotniejsze py­
tania, wobec których nauka zaw!'.7.e 
stoi bezsilna. To też powszechne dzi$ 
w nauce dążenie do syntez" nie może 
się Obejść hez tego światła, które u nas 
w Polsce właśnie z Jasnei Góry naJ­
obfitszym płynie strumieniem, 

Katolickie nauczycielstwo polskie 
zespoli się duchowo w Częstochowie 
niezależnie od swej przynależności 01'­
ganiz.acyjnej i od nieuniknionych róż­
nic w pogladach politycznych, spolecz­
nych i jakichkolwiek innych. 

Z gorą.cym apelem do wzięcia u­
działu w tym hołdzie, składanym Naj­
świetszej Maryi Parmie, zwracamy się 
do wsz~'stldch profesorów, docentów, 
adiunktów i asystentów naszych szkól 
wyżi;'z~'ch, którzy się szczerze, otwar­
cie i bez zastrzeżeń przyznaja. do kato­
lickiego ś',\'iatopogląclu i chcą do nie­
go dostosować całe swe życie zarów-

' 110 prywatne jak i publiczne. Niech 
-jak najliczniej dadzą. temu '''yraz 
'przed majestatem Królowej Korony 
Polskiej! 
Czesław Bialobrzeski, Edmund Bulan­
da, Stanisław Brzozowski, Seweryn 
Dziubaltowski, Stefan Dą.browski. Jan 
Dobrowolski, Ludwik Ehrlich, Stani­
sław Gołąb, Jan Gwiazdornorski, Oskar 
Halecki, Bronisław Janowski, J. Ja­
rzębski, Stanisław Kasznica, Włodzi­
mierz Koskowski, Stanisław Kutrze­
ba, Kazimierz \Vładysław Kumaniecki. 

. Z~'gmunt Lisow!'.ki, Maksymilian l\[a-
·takiewicz, Stefan Moszczel1ski, Zyg-
munt Mal'skowski, Alfred Ohanowicz, 
Antoni Ponikowski, Andrzei Pszl:'nic­
ki, Ludwik Piotrowicz, Roman Renc­
ki,Piotr Rdel, Jan Rostafillski, Stani­
~ław Stroi1ski, Jl'rzv Smoleński, Ma­
ria Sankowska, \Vitolo Staniszkisz, 
\"ładY8'1aw Tatm'kiewicz, J{arol Ticlw, 
J{arol \Vątorek, Kasper Weigel, Boh­
dan '''iniarski, Alel<sancler \"il:'lhor­
ski. \Vlael\'slaw \Volter, Adam Vetu­
lani. I{nzimierz Zipser, Fryc1errk ZolI. 

Kraków, Lublin, Lwów, Poznań 
Warszawa, \Vilno. 

I 

Katastrofalny wybuch 
Londyn. (PAT). Wczoraj rano 

w fabn' ce materiałów wYbuchowych 
w i\rd~en w harbstwie Ayr' w Szkocji 

Strona l -.-.: ORĘt>OW~m, piąteK, dnia n; Cl':crwC'a 1937 Numer 131 

W ub. tygodniu odbył się w Lasku "Tydziell P. C. l{.". Na zdjęciu fragment de­
filady, Na czele odddziału p. Czesław Pabich. 

Naiazd hitlerowców na Gdańsk 
"Staro. gU'a)'dię" l'r~yjęto ~ lJO'Inpo.' - Interpelacja w angiel­

skiej I~bie Glłnin 

G d a 11 s k. (Tel. wł.). W środę o g. 7 
do 9,30 przybyli w czterech pociągach 
specjalnych zapowiedziani goście z 
Niemiec, tzw, "stara g-wardia" partii 
narodowo - socjalistyczne.i. Na dworcu 
pl'Zyjęto ich z wielkę. pompą.. Ulice 
mia.sta są. bogato udekorowane, 

'Wszystkich witał wiceprezydent 
Senatu, Hud th, podkreŚlając, że "sta­
ra gwardia" stanowiła zawsze dla 
Gda11szczan przykład godny naślado­
wania. Znajduje się ona na terenie 
walki, a to przybYCie stanowi wzmoc­
nienie narooo\','ego socjalizmu. Z 
Gdallska mogą wyn ieść przekonan ie, 
że znajdują. się na stm'l:'j ziemi nie­
mieckiej. Mil:'jscowi narodowi f:ocjali­
ści biorą ich !'.obie za , .. 'zór, tak jak ro­
bią to narodowi soc-jaliści w Rzeszy. 

Odpowiedział kierownik pierwsze­
go pociągu, 

Z muzyką na czele przybyli odma­
szerowali do strzelniCY, witani entu­
zjastycznie przez gdańskiCh hitlerow­
ców, Po śniadaniu rozpoczęło się zwie­
dzanie miasta. 

L o n d y n (Tel. wI.). W. związku z 
ala.rmującymi wiadomościami prasy 
angielsl<iej o niemieckich zakusach na 
Gdallsk zwrócił się na ostatnim 
posiedzoniu Izby Gmin z interpelacją 
poseł socjalistyczny Jenkins, pytają.c 
min. Edena, czy \Vysoki Komisarz Li­
gi nie składał w tym względzie żadrl.e­
go sprawozdania. 

Min. Eden odpowif'<lzinł negatyw­
ni!', zaznaczając, że dlatego nie może 
złożyć żadnf>go oświadczenia i doda­
jąc uspokajające zapewnienia. 

.... .... .. ,' . 

Liceum małem.-fizyczne i humanistyczne 
Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 
Zgromadzenia Kupców m. Łodzi, ul. Prez. Nal'Qtowłcza 68, tel. 115-31 

przyjmuje zapisy kandydatów. 
Egzaminv wstepne odbywać się będą: w Szkole Powazecbllej - w dniach 
16, 17, 19 i 21 czerwca r. b. - w GimDazjum - w dniu 17 czerwca r, b., 
w Liceum - W dniu 19 czerwca, 

D;yzeJctor Antoni ZdikoW'skf. 

Rząd Bluma na zakręcie .•• 
P".~!I silnI/ch at«l.'ach twJl'walonQ pelno'lnocnictwa - TJl sena­
cie Sl','(tu'a '1łłO;;;e się ~a.kQJtc~yć ostatec~n({ Jd~sho. r~({clów 

,,{J'ontu ludou)eyo" 

P a ryż. (Tel. wl.). Rząd francuski 
napotkał na wielkie trudności w ak­
cji, którą sam nazywa "obroną prze­
ciw organizowan~lm od tygodnia na­
gle rozpętanym atakom spekulacji na 
walut~, oszczcdności i kredyty pu­
bliczne". Po kilkugodzinnych nara­
dach gabinetu, przerywanych często, 
aby poszczególni ministrowie mogli 
się naradzić ze swoimi partiami, po­
stanowiono wnieść do parlamentu 
projekt ustawy o pełnomocnictwach. 

Izba Deputowanych wypowiedziała 

siQ 3.1:6 głosami za pełnomocnictwami. 
Przeciw pełnomocnictwom głosowało 
2i7 posłów. Niespodzianką. było głoso­
wanie komunistów. W ogóle ąocne po­
siedzenie Izby Deputowanych było 
bardzo burzliwe i obfitowało w mo­
menty nieprzychylne dla rządu. Poza 
tym przypuszczają, iż uchwalonych 
pełnomocnictw nie uchwali Senat, co 
równałOby się ostatecznej katastrofie 
rzą·c1ów Żrda Bluma, który doprowa­
dził Francje do chaosu finansowego 
i gospodarczego. 

Debata "żydowska" w Sejmie 
Pr~y s]Josobn08ci obr~d naci ustawo. o Flul(lu.s~u Kultury 

Nm·. i fl.stawo. akadenticko. 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.). Wczorai 

odbrlo się pOSiedzenie Sejmu, na 
którym prz~' jęto poprawkę Senatu do 
ustaw~' o likwioacji mienia opuszczo­
l1l'go. Żyw!'-Z!,l c1~'skusjQ wy\\'olała po­
pra,dm S!'natu <10 l1stawy o Func1u. 7.U 

Kultl1ry Nurodowej. Senat postanowił 
skreślić uc;t~p, zalecający uwzgl~clni('­
nie potrzeb il1lwrh narodowości, ,,"cho­
dzących w sldacl rallstwa polskiego. 
Referentka pos. P e ł c z Y 11 S k a do­
magała się odrzucenia tej poprawki. 

\" dyskusji posel gen. Ż e l i g o w­
s k i zgodził się na uwzglĘ'dnienie po­
trzeb narodowości słowial1skiej, ale 
b~' ł przeciwny popiC'ranlu z Funduszu 
polrzC'!J kulturalnych narodowości ż~'­
dowskiej, Żydzi howiem jal\O żywioł, 
wrogi wohec pfU'lstWf\. pol~kiego, po­
winni opll~cić Polsl\p'. 

W glosowaniu Sejm przyjQł po­
prawkę' Senatu. 

Obszerna dyskusja wynilda w spra­
wie zmian w ustawie akademickiej. 

22 czerwca b. r. Łódź. Piotrkowska 117, tel. 248.6 8 nastąpił silny wybuch. Jak ustalono, Ciągnienie I kl. 
S' osoby poniosły śmierć a 2 są ciężko )~~~~~~~._~~~~~~~~-n-"~~~~~~~~~ •• ~~~~~~~~. 
ralllle 

Tylko w samej 38 ej Loterii padły u Das 
następuJące wielkie wygrane: 

Zł 15.000,- Nr 87715 

Zł 10.000,- Nr 121515 

Zł 5.000,- Nr 5& 586 

Zł 5.000,- Nr 88548 

oraz kilkaset w y g r a n y c h 
P o n i ż ej Zł 5.000,-
Polecamy nasze szczf;śIiwe losy 
do l-ej klasy 39-tej Loterii Pań-

stwowej. 

KOLEKTURA 

Teodora Kurzwega 
Ł ód ź, G I ó w n a nr 1. 

n 410;4 

Referent p. D r o z d-G i e l' y m s ki 
stwierdził, że ustawa nie zdała egza­
minu życiowego. Trzeba zmienić roz­
porządzenie o stowarzyszeniach aka­
demickich, o opłatach studenckich i o 
udzielaniu pomocy studentom. 

Min. · Ś w i ę t o s ł a w s k i wyraził 
zadowolenie, że na wszechnicach zapa­
nowało uspokojenie i wyraził przeko­
nanie, że "akcja marsz. Śmigłego-RY­
dza osiągnie rezultaty". 

Poseł T a r n <> w s k i zgłosił po­
prawkę, aby nadzór nad stowarzysze­
niami oddać wyłącznie władzom aka­
demickim, oraz rezolucję wzywającą 
rzą.d do wydania nowego rozporządze­
nia o stowarzyszeniach akademickich. 

I{s. L li b e l s k i zgłosił poprawk~ o 
rozszerzenie rad wydziałowych. 

Poseł H o f f m a n n stwierdził, że 
rolnicy, stanowiący.w Polsce 63 pro­
cent ludności na wyzszych uczelmach 
stanowią 9,8 'pr<Jcent; handel i pr~e.­
mvsł stanowiący 26,22 proc. ludnoscI, 
daje 14 pr<Jcent studentów, a ur.zędni­
cy, stanowiący 6,8 procent, dają 64 
procent !.'Itudentów. 

Poseł B a k o n wystąpił przeciwko 
'noweli i domagał się oddania opieki 
nad ń11odzieżą. instytucjom profesor­
skim. 

Poseł R u b i n s t e i n mówił, że w 
clyśkusji tej chodzi o Żydów. 

Poseł B Do k o n : Ale w Brześciu nie 
ma uniwersytetu! 

- . Posef R 11 h i n s t e In : Gem~tał Że­
ligowski jako wojskowy wie, że na.j­
lepśza' d~HH1sywą. jest ofensywa, ale 
II et<Jda ta w granicach pal'lstwa jest 
Liebezpieczną, zwłaszcza jeżeli się mó­
wi o zjednoczeniu społeczeństwa. 

Pose.ł M a r c h l e w s k i: Społeczeń­
stwa chrześcijal1skiego! 

Poseł Rubinstein: Życzę po­
wodzenia w zjednoczeniu i cemento­
waniu społeczeństwa polskiego. Ale 
w interesie państwa leży, aby zjedno­
czenie ogarnęło nas wszystkich, którzy 
tu żyjemy i zostaniemy. 

G ł o s y: Zobaczymy, zobaczymy. 
Poseł 'R u b i n s t e i n żali się je­

szcze, że organizacje studentów żydow­
skich nic otrzymują pomocy np. kolo 
medyków. 

G ł o s: Za dużo jest lekarzy-Ży-
dów. 

Poseł S o m m e r s t e i n: W Pol­
sce jest za malo lekarzy. 

G ł o s y: Ale Żydów za dużo. 
\V glosoWa11iu przyjęto projekt u­

stawy w brzmieniu komisji i. odrzuco­
no wszystkie poprawki. 

Na koniec przyjęto projekt ustawy 
o P. A. L. z tym, że poleca się zarzą­
(lowi opracowanie odpowiednich ram 
ella P. A. L. (w.) 

żydowskie zabiegi 
War s z a '\' a. (Tel. wł.) Kola ży­

dowskie i 14 r<Jzmaitych stowarzyszel1 
życl<J\vskich wystąpiły elo władz o lega­
lizację nowej organizacji pod nazwą. 
f:entralny Komitot Pomocy Lu 'ności 
Żydowskiej w Brześciu nad Bugiem z 
siedzibą w " 'arszawie. (w) 

Skazanie komunistów 
rusko-żydowskich 

Przem~·śl. (PAT). \V S~dzie 0-
kr~gowym w Pl'zemrślu zakoi1cz~'ł się 
wczoraj proces 16 działaczy Kom. 
Partii Zach. Ukrainy. S~dziowie przy­
sic:gli ,,,ytlali werd~'kt uznają::y wszy­
f'tkich oskarżonych winn~'mi zbrodni 
stanu z art. 97 1e k., wobec czego sąd 
og10sił wyrok skazujący Moszka Bau­
cha i Iwana Romana na karę po 15 lat 
wi('zil'nia, Syme Bergera, n. Dreifin­
gera i Mil'iam Poltlemil'a po 13 lat wir.­
zienia, dra Maksymiliana Rosenhlatta 
i Hadasse Lichtbacha po 12 lat więzie­
nia, zaś dalszych 9 oskarżonych na ka­
ry od 8 do 2. lat wiezienia. 
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Epilog zbrodni żydowskiej w Brześciu 
płynęło między popełnieniem mO'.:-der-
51"\1\·a a ujęciem mordercy. 

Ś w i a d e k: 80 godzin. 

MOr~ef[i i. ~. ~O~t. H~~liory ~~iliny ni imiert 
Adw. K o wal s ki: Jak wyglądał 

Szczerbowski w drwili aresztowania?1 
Ś w i a d e k: Szczerbowski w chwi­

li aresztowania nie był ani wyczerpa,­
ny, ani znużO'ny. 

OdpO'wiedź świadka Budzyńskiego 
wywO'łu.ie na sali duże wrażenie, gdy~ 
przeczy zeznaniom Szczerbowskiego, 
który twierdzi, że ukrywał się cały 
czas (3 dni!) w piwnicy i ni c nie jadł 
ani nic nie pil. 

Dlaczego morderca kłamał? - Niesłychany tupet osl(arżonego - :i:ydzi w Brześciu trud­
niący się nielegalnym ubojem odgrażali się policjantom i rzucali w nich kamieniami -
Uchylone pytania adw. Kowalskiego - Specjalna organizacja żydowsl(a dla uprawiania 
niełegalnego uboju - Szczerbowski w czasie konfiskowania mięsa przez śp. Kędziorę słał 
za drzewem - Oskarżony w czasie aresztowania go nie był ani zmęczony, ani znużony Z kolei adw. Kowalski zadaje je­

szcze jedno pytanie posterunkowemu 
Jarząbkowi: B r z e ś ć n.fBugiem. (Tel. wł.) PrO'­

·ces \Velwela Szczerb-owkiegO', oskarżo­
·rego o skrytobójcze zamordowanie 
starszego posterunkowego P. P., śp. 
Kędziory, jak już informowaliśmy, wy­
\' ołał zainteresowanie wśród społe­
czel'l.stwa. Sala rozpraw w Są.dzie Okr. 
w Brześciu wypełniona została po 
:brzegi. Zwracała uwagę mała stosun­
~.owo ilość Żydów! Ławy pTaS<lWe by­
ły zapełnione, reprezcn towana była 
prasa miejscowa i naj\viększe dzienni­
ki zami€jscO'we. 

Jak już referowaliśmy, Sąd Okręgo­
'Ą y, po ustaleniu wieku oskarżonego 
Szczerbowskiego, dopuścił do rozpra­
\~ y PO'wodów cywilnych, adw. Kowal­
skiego z Łodzi i apI. Stefana Niebudka 

. z \Varszawy, występującego z substy­
t ucji adw. BO'rowskiegO'. Olbrzymie 
wrażenie na słuchaczach wywarło wej­
f' ie na salę wdowy po śp. Kędziorze. 
Jest tO' młoda jeszcze kobieta, przy­
st.ojna, ubrana czarno. Począ,tkowo za­
jęła miejsce WŚl·ód publiczności, póź­
niej w czasie przerwy przysiadła się do 
8 tołu powodów cywilnych. 

Oskarżony Szczeroowski, kredy roz­
począ.ł pO' odczytaniu aktu oskarżenia 
zeznawać, początkowo zdenerwowany, 
później odzyskał rezon. D<> winy przy­
znał się. 

Na zapytanie przewodniczącego, cr:y 
uprawiał potajemny ubój - oskarżony 
uśmiecha się. 

DLACZEGO KŁAMAŁ? 
p r z e w.: Dlaczego oskarżony na. 

pierwszym przesłuchaniu u sędziego 
śledczego kłamał? 

S zc z e r b o w s ki: Bo się chciałem 
br{)nić. 

p r z ew.: Czy miał złość dO' Kędzio­
ry? 

O s k.: Byłem na niego zły, ale nie 
tak bardzo, żeby go zabić. 

Z kolei oskarżonemu zadaje pyta­
nia adw. K o wal s k i. 

A d w. K.: Gdzie oskarżony sprze­
dawał swoje mięso? 

O s k.: Różnym rzeźnikom. 

TO PANA NIE OBCHODZI ..• 
A d w. K.: A kto to byli ci rzeźnicy? 
O s k.; To pana nie obchodzi. To 

rJie ma nic Ck> sprawy. 
Adw. Kowalski prosi sąd o zwróce­

n·ie uwagi oskarżonemu, aby zachowy­
\yał się odpowiednio i O'dpowiadał są­
d{Jwi. Przewodniczący poucza oskarżo-
n ego. 

ŻYDZI ODGRAżALI SI:t: 
POLICJANTOM 

Z kolei zeznają świadkowie. Na­
c7elnik urzędu śledczego B u d z y ń­
s k i scharakteryzował śp. post. Kę­
dziorę jako wzorowego pO'licjanta i 
si wi erdził, że przydział śl edzenia nie­
legalnego uboju był niesłychanie 
tl"udny wobec wrogiego stosunku Ży­
,I I) \\,. którzy niejednokrotnie odgrażali 
śię policjantom. Na zapytanie adw. 
Kowalskiego, czy Ż~-.dzi rzeczywiście 
byli agresywni, świadek odpowiada: 

KOMITET DAJE PIENI~DZE ••• 
- Owszem, brI np. wypadek, że 

poli cjantO'wi, który chciał skO'nfisko-­
wać mięso, zarzucili worek na głowę, 
a mięso sprzą,tnęli. 

W dalsz~·m ciągu świadek mowi, że 
ŻydO'm w Brześciu jest teraz znacznie 
lepki, bo komitet daje pienię.dze. 

Adw. K o wal s ki: A ile milionów 
dolal'ów .iuż prr.ypłyn~ło do Brześcia? 

P r z e w.: To nie ma nic wspólnego 
ze sprawę. . Proszę ograniczyć się do 
powództw?- cywilnego. 

230 SPRAW KARNYCH 
Następnie zeznaje referentka wy­

d ziahl karllO-ad min i stra·cyjnego stal'O­
twa, p. Wilillska. Świadek podkreśla, 
że ubó.i rytualny wzrósł ogromnie na 
tE-renie llrr.cścia i że wynikło z tego 
230 spraw karnych. 

Adw. Kowal ski: Czy pani sobie 
prr.ypomina, że rabin1 urzą,dzili pro­
-iest w z,Yiązku z wydaniem ustawy o 
ul1·')ju l'ytualn~·m? 

p r z e w.: Uchylam to pytani(·. 
Adw. K o wal s ki: Czy jest okól­

nik z ministerstwa. żeby prowadzić 
1'ta tystykę, ile przet.ępstw ~nili 
Zydzi? 

ś w i a d e k: Okólnika takiego nie 
b-yło. 

Adw. Kowalski: Szkoda! 
Nast-ępny świadek opowiada, że Ży­

dzi - r7.ezacy założrli na terenie Brze­
ścia specjalną, organizację nielegalne­
go uboju, którego dokonywano w chle­
wach i zakonspirowanych mieszka­
niach. Żydzi odgrażali się policjantom, 
rzucali nawet w nich kamieniami. 
Specjaln~e na świadka i na zabitego 
I<ędziorę byli Żydzi źli i postanowili 
ich zgładzić ze świata. 

ApI. N i e b u d e k : Z jakiej katego­
rii lud7.i sJ,:ładala się ta żydowska or­
ganizacja nielegalnego uboju? 

Ś w i a d e k: To b~rli przeważnie 
Żydzi i oni nam zawsze grozili. 

Świadek Frąekowiak, przodownik 
służby Ś'ledezej stwierdza, że rodzina 
Szczerbowskieh cieszyła się jak naj­
gorszą, opinią. 

. Ostatni ze świadków, stars-zy przo­
downik P. P., Zygmunt Możdżeń, Z-a­
w1adomiO'ny o zajściU, udał się do 
szpitala, gdzie O'd konającego Kędzio­
ry dowiedział się, jak w rzeczywisto­
ści zajście przedstawiało się. 

ZAJśCIA PO UJAWNIENIU 
MORDERSTWA 

P r z e w.: Czy ekscesy, które mia­
ły miejsce w Brześciu, są wynikiem 
zabójstwa? 

Ś w i a d e k: Tak, społeczeństwo 
flało wyraz swemu oburzeniu. 

Adw. Kowalski: Jak długO' 
t::,wały zajścia? 

Ś w i a d e k: Rozpoezęly się o g0-
dzinie 9 rano i trwały do wieczora. 

- Czy świadek ~potykał się z opo­
rem przy konfiskacie mięsa? 

Ś w i a d ek: Zawsze! 

PRZEMÓWIENIE PROKURATORA 
I POWODÓW CYWILNYCH 

Po zak011czeniu przewodu sąaowe.­
go zabiera głos prok. Goździk, który. 
stwierdza, że kto zabił śp. post. Kę­
dziorę, ten musi ponieść karę za jego 
śmierć. W konkluz.ii prokurator wno­
si o n·ajsurowszv wymiar kary z art. 
225, tj. o karę śmierci. Przedstawiciele 
powództwa cywilnegO' apI. Niebudek 
i adw. Kowalski dali krótki przegląd 
ofiar· Żydów. 

WYROK Adw. K owal s ki: Jaki charakter 
miała ta akcja? 'Po 15-minutowej nara·dzie, o godz. 

Ś w i a d e k: Charakter odrucho- 9,30, sąd ogłosił wyrok, skazują.cy 
wy i niszczenia dobytku żydowskiego. \Velwela Szczerbowskiego na karę 

Adw. R o z e n t a l (obrońca Szczer- śmierci, pozbawienie praw obywatel-
SENSACYJNE ZEZNANIA bowskiego): Czy Szczerbowski może skich i zasądzenie na rzecz powódki 
NĄOCZNEGO ŚWIADKA by·ć uważany za przedstawiciela społe- cywilnej, wdowy Kędziorowej, symbo-

MORDERSTWA cZf\ństwa żydowskiego? licznei złotówki. 
Świadek Aleksandra Chomik, która Ś w i. a d e k: Należy dO' tegO' społe- W· uzasadnieniu wyroku sąd 

z balkonu widziała zajście, oPO'wiada, cże.ństwa! stwierdził, iż morderstwo dokonane 
w jaki sposób Szczerbowski dokonał SZCZERBOWSKI zostało bez uniesienia i że oskarżony 
morderstwa. Zeznania tego świadka są, NIE BYL ANI WYCZERPANY, jest nO'rmalnie rozwiniętym człow.ie-
rewelacyjne, gdyż O'kazuje się, że ANI ZNUżONY kiem. Oskarżony mimo młodego wie-
Szczeroowski staJ w czasie kónfisko- Po przesłuchaniu świadków adw. ku jest człowiekiem rozwiniętym fi-
wania mięsa przez śp. KędziO'rę za I J{(lwalski prosi o wezwanie jeszcze ral I zycznie i umysłowo i zdaje sobie spra­
drzewem, a po tym nagle skoczył do Jwiadka BudzYllskiego. AdwO'kat za- wę z dokonanego czynu. 
śp. KędziO'ry i wbił mu nóż w plecy. daje świadkowi pytanie, Ue gO'dzin u- Obrona zapowied7,iała apelację· 

.. 

Gdy się kończy rok szkolny ... 

W środę, 16 bm. zakol'iczony zostal rok >ozkolny 1936·37 w gimnazjach ogólnokształcących. Świadectwa dojrzałości otrzy­
mali uczniowie i uczenice gimnazjów oraz ci spośród uczniów VI klas szkół powszechnych, którzy w czwartek przystępują 
do egzaminów w gimnazjach. Zdjęcia na sza przedstawi,ają grupy uczniów w Poznaniu z ciekawością i humorem oglądają-

cych świadcctv,·a szkolne. 

Berek Joselewi[z - zwiał z pola walki 
PiętnUjemy kłamstwa żyda Urbacha - Koniec legendy o Berku Joselewiczu - Celo-
. . wał w endecję, a w ,;sanację" trafił 

Ł ód ź, dnia 16 czerwca.. creniem, nie U.SiłUjąC choćby bronić I mszcząc się za dOZ. nane uPokorzeni.e, po 
Moje ·sprost:Owania kłamstw Żyda swego stanowiska. . bił na uL Długiej, nielubianego po·-

Urbacha, opublikowanych w żydow- \ Większą , mvagę skierował później \\'szechnie prezydenta Warszawy, 
sko-komunizu.iącym "Głosie Poran- na Zydów w okresie powstania Kościu- \yoydę. Przypominano, że \VO'Y9a po­
rtym" (p . . "Zakłamana historia". "Hi- szki i postać Berka Joselewicza. Pa- nosi odpowiedzialność za nadużycia w 
:>tol'rjki Zyda Urbacha'·. "Gdy Żyd ro- ITJiętamy tezy żydowskie: ~ydzi wal- Zarzą,dzie MiejskiIi1, za zagl1ież'<1zenie 
bi w. historii" wywołały ciekawą dla czyli b. dzielnie i licznie, a pułk żydow- się policji tajnej na raiuszu;domagano 
ment~lności tegoż "pana uczonego" od- ski pod bohaterskim Berkiem zginą,ł się powszechnie rewizji całej gospodar­
powiedi. Poświęcił mianO'wicie znowu pod Warszawą,. ki miejskiej. Spra\':a Woydy d{)prowa-
rałą, stronę s\,"ym wywodom pt. "Jak Jakimi źródlami uda\vadnia Żyd oziła do wyznaczenia przez Hadę Wo-
Żydr,i \ .. ·alczyli Q wolność PO'lski". Urbach tę hipotezę? Po wykazaniu jewódzką Mazowiecką, komisji śled-

Przypomnimy z lekka temat. 'V za- jJrzeze mnie na podstawie T. Korzo- czej" .... , która 
pędzie gloryfik<i'cyjnym Żyd Urbach na (nieprzychylny, więc .. pnestę.rza- .... "domagała się dymiSji \Voydy". 
wrsunął tezę o da\ynośCi pobytu ży- ły" pisze Urbach), że wątpliwe jest Oto moralnO'ść świadka Zyda Urba-
dów w Polsce. Została ona. całkowicie i~tnjel1 ie w.ówczas teg-o pul'm ze wzglę- cha. Nie przywią,żemy większej wagi 
obalona przez wykazanie, że "mniei- du na brak danych - powołuje się dO' jego małO' ważnych wspomnień. ·Ot 
szoście" przybyly do Polski dopiero ~ .,uczony w Piśmie Urbach na pamięt- poprostu "Świadczył się Kozak Tata-
XI w . . po prześladO'waniach w Niem- niki prezydenta Vlarszawy 'Voydy: rzynem .... " 
czech i Francji. Kim był '''orda? Jakiej wartości Poważniejszym argumentem na ko-

Następ.nie udawadnial b. mozolnie moralnej? Czy jego wynurzenia nie nyść Berka jest cytO'wana przez Ur­
coskonałe stosunki żydowsko-polskie hyłyspowO'dowane przekupstwem? - bacha odezwa Kościuszki do Zydów. 
w średniowieczu . • Za · jedyną wówczas Oto pytania, które nam się przy tym Podziwiając "męstwo" starożytnych 
warstwę, 6 której przychylności. warto I:azwisku nasunęły. Żydów i wspominając clni 17 i 18 
pisać, uważał królów i możnO'władców. Otóż W. Tokarz ("Sprzysiężenie l,wietnia (okres insurekcji - brak 
To zaś, że ogół ludności - drO'bna I Wysockiego" Geb. i Wolff. 1925) pisze wszelkich danych o ud~iale Żydów -
~zlachta, mieszczanie, - włościanie - na str. 68. ,,30 września rozbiegła się .JN.) nawołuje Naczelnik do wstępo­
h~·ł wrc:cz nieprzychylnie, jeśli nawet błyskawicznie wiadomość o tern, że "'ania dO' \,"'ojska. Cóż na ten argu­
IJi{) wrogo, nastawiony, pornin;~ł mil- dymisj{)llOwauy oficer Janiszewski, G.emt, wartości-o\\·y przyznajmy, odpo-



P• • d jest wszystkiem 
a zdobędziesz go . lenIą z przez szczęśliwy 

_ 1011 zakupiony 

W kolektorze [,lerzykiewitzB, Poznań, Pocztowa 30 
dg 2:3487/$ -.• 

'" iemy. Chyba cytatę z dr. Majera Ba­
łabana (Hist. Żydów 1. III. str. 429). 
Czytamy: 

"Sam naczelnik stara się pobudzić 
'Żydów do czynnego udziału i w syna­
g'vdze na Kazimierzu p. Krakowem 
wśród ogólnego entuzjazmu wygłasza 
m<lwę." 

Aha, teraz rozumiemy. Wierząc w 
Jlatriotyzm Żydów szeroko reklamowa­
lJy - pr<lpagandę mają Żydzi pierw­
~rorz-ędną - zachęca w najg<>rętszych 
słowach do wstępowania do wojska. 
Ale tylko zachęca. Zatem mowa Ko­
ściuszki może być jedynie dowodem, 
rie do Żydów zwracano się o pomoc, a 
Lie, że Żydzi walczyli. 

Po tych i poprzednich argumentach 
sądzę, że nikt nie wierzy w istnienie 
pułku. Zajmę się obecnie osobą Josele­
~. icza. 

Przypuśćmy jednak, że pułk ist­
niał i poległ :pod Warszawą. Wobec 
tego powinien paść również dowódca, 
ten "waleczny lew żydowski" Berek. 

• 

Czy zg'inę,ł? Nie. Odszedł z pola wal­
ki. Tradycyjnym zwyczajem żydow­
skim - uciekł. Cóż zaś robił po swej 
ucieczce? Bałaban pisze (str. 430. I. 
III): 

"Przez pe-wien czas mieszkał potem 
Berek we Lwowie, skąd wystosował do 
rządu austriackiego propozycję stwo­
rzenia z Żydów galicyjskich korpusu 
wojskowego." 

Więc to jest patriotyzm? Bierze si-ę 
3000 dukatów powstańczych, trochę 
walczy, ucieka z bitwy i po pewnym 
~z.a.sie zwraca się do wr<>ga Polski, by 
Jego namówić na "żydowskie w<>jsko". 

To "patriotyzm" czysto żydowski. 
"Patriotyzm" pieniądza! 

Ciekawych, a także i Żyda Urba­
cha, <>dsyłamy do dzieła prof. U. P. 
Skałkowskiego. Tam znajdą się cie­
kawsz~ szczegóły. 

Nie pomoże żydowskim historykom 
a la Urbach cytowanie kilku nazwisk. 
Odpowiem słowami mego quasi prze­
ciwnika. "Gdyby pan nawet sfantazjo­
wał jeszcze 10 nazwisk dodatkowo i 
gdyby pan był istotnie badaczem dzie­
jów, nie mógłby pan z tej racji osądzić 
ogół ludności żydowskiej (polszczyzna 
Urbach szwankuje - J. N.) liczącej w 
owym okresie na ziemiach polskich 0-
koło miliona głów". 

We własne wpadło się sidła. 
. Upały szk<>dzą. Szczególnie na deli­
katne "ucmne" głowy. Otóż p. Urbach 
nazywa ówczesną skorumpowaną, ze­
psutą, zdegenerowaną. szlachtę - ów­
czesną. "endecją". 

Jakże to? Kto bYł wówcza,s· war-

~trona" - bREDOWNIK, piątek, dnia 18 czerwca 1937 - Numer 13':' 

stwą rządzącą? Szlachta. A dzisiaj? 
"Sanacj.a"! 

- Kogo naówczas uciskano? -
Mleszczan i chłop6w! A dzisiaj? Te 
same warstwy, czyli Obóz Narodowy. 

Jak można b. działaczu "sanacyj­
ny" pluć i wymyślać na dawnych opie­
kunów? Chyba ze złości, ż~ przestaję. 
lubić Żydów. 

By lepiej zadokumentować swój o­
sąd cytuje Żyd Urbac.h obszerne zda­
nia z organu ,,'Wici" chłopskiej, nie-

li~zn~~ zresztą, skomunizowanej orga_, 
lllZaC] l. 

Nie dziwi nas to zupełnie. Swój do 
swegO. Komunizują.cy "Glos" i komu­
nizujące "Wici" podały sobie ręce. 
Tak jak w przysłowiu: 

"Ręka rękę myje .... a nogi są brud­
ne." 

Sprawdza się to w wypa.dku Urba­
cha. Kłamstwa wyszły na jaw. 

I co tu gadać o historii? 
J. NOWICKI. 

Boi licui klienci Jednomyślnie zaliczają moją kolekturę do wyjlltkowo nnfjiliwyeh 

L O 8 Y I klasy są do nabycia w mojej kolekturze 
D 45 551/1 Ciągnienie już 22 czerwca 

Stefan CentoftTski ~.?:!!o~IO 

Porwana przez Cyganów dziew[zvnka 
odna lazła się 

Podaje'lny rysopis celem 

L u b a r t ó w, 16. 6. W Lubartowie 
w woj. lubelskim :podczas rozłożenia 
obozu przez wędrujących cyganów, po­
licja przeprowadziła kontrolę osób i 
r.apotkała dziewczynkę im. Aniutę 
(Anna), ktÓra przed 6 laty została po­
rwana rodzicom. Chcąc pomóc rodzi­
com w odnalezieniu dziecka, podajemy 
rysopis dztewczynki. 

Aniuta ma obecnie lat 9, postać 

F 

~glos~enia się rod~lic'6w 

wysmukła, twarz owalna, cera nie­
znacznie ogorzała, szatynka, oczy piw­
ne. 

Jak sama zeznaje, rodzice jej wów­
czas zamieszkiwali na· kresach wsch., 
lecz miejscowości ze względu na dzie­
cięcy wiek nie pamięta. W czasie po­
rwania. miała 3 latka. Porwali ję. cy­
ganie: Jan i Natalia Osipow. Ck.) 

Echa katastrofy kolejowej' 
Kierownik pociągu, m,as~ynist a i pomocnik na lawie osliar­

~onych 

Ł ó d ź, 15. 6. Dnia 27 stycznia rb. I 18 stopni i para zasłaniała widok. Ma­
z~ stacji Zgierz o godz. 6,10 wyruszył szynista Czajkowski twierdzi, że sema­
lmią. ob~odową pociąg towarowy nr. for oraz znaki sygnałowe były usta-
1580. KIerownikiem pociągu był Lu- wione na hasło "linia wolna". Kiedy 
dwik Stefanek, pocią.g prowadził ma- zauważył niebezpieczeństwo. wszelkie 
szyni~ta Franciszek Czajkowski z po- środki były spóźnione i pociągu nie 
mocmkiem Władysławem Pa)czew- był już w stanie zahamować. Zdołał 
skim. jedynie zmniejszyć siłę uderzenia i 

Na stacji Widzew pocią.g nr. 1580 przez to sam<> rozmiary katastrofy. -: 
wpadł na stojący już na torze pociąg Zeznania t~ P?t"Yferdzlł. f PalczewskI. 
towarowy nr. 386 z tyłu i rozbił do- . Powolam . ~wla.dkowle za~~dn.iczo 
szczętnie trzy wagony węglowe, dal- nI~ stwi~r~Zlh ŚCIśle. sy~u.ac.J1'. laka 
szych zaś kilka uszkodził. Zarządzo~ ~lała mIejSCe w czaSIe .wJez~zanIa po­
ne zostało dochodzenie, w wyniku któ- CIągU nr. 1580 na stację Wldze~. 
rego kierownika pociągu nr. 1580 _ Są.d Okręg?wy w ~odzi OgłOSIł wy­
Stefanka oraz maszynistę Czajkow- rok, mocą ktorego. kIerownik pocflłgu 
sklego i jego pomocnika Palczewskie-- towarowego, LudWIk Stefanek i po­
go pociągnięto do odpOWiedzialności mocnik maszynisty Palczewski Piotr 
za nieumyślne spowodowanie kata- zostali uniewinnieni. Natomiast ma­
strofy. Na rozprawie kier. Stefanek szynista pociągu, 62-1etni Franciszek 
wyjaśnił, że z wagonu służbowego nie Czajkowski, skazany został na 3 mie­
mógł widzieć, co się dzieje na torze, w sią.ce aresztu z zawieszeniem wykona­
szczególności sygnałów, gdyż był mróz nia kary. 

Zawieszenie kary 
narodowcom 

\V a r s z a w a, 15. 6. Sąd Ap.elacyj­
ny w Warszawie, po rozpatrzeniu 
skargi apelacyjnej trzech młodych ro­
botników, czł<>nków Str. Nar. z Często­
chowy, skazanych przez Są.d Okręgo­
wy w Częstochowie, Wydz. Zamiejsco­
wy, z art. 163 k. k., za udział w zbiego­
wisku publicznym, które wspólnymi 
siłami doguściło się oporu wobec poli­
cji, która interweniowala podczas roz­
dawania przez narodowców ulotek 
przeciwżydowsldch w Częstochowie .. 
Za udział w tym zajŚCiu są.d skazał Ta­
deusza Puchalę na 6 miesięcy więzie­
Lia, Stanisława Korczaka na 2 i pól i 
Stanisława Świderskiego na 2 mie­
sią,ce. 

Sąd Apelacyjny w Warszawie, po 
wysluchanu wywodów obrońcy oskar­
żonych, p. adw. Władysława Krąkow­
sldego; zawiesił wykonanie kary mlo" 
dym narodowoom na przecią.g 2 lat. 

S. ________ ve \f.:' 

I:ódz"ie widoki 

Wypady 
w tych dniach łódzka prasa żydow .. 

ska podała następują.cą. wiadomość: _ 

"Pr.zybył do Łodzi znany z wystq.~ 
p·ień antyżydowskich w Sejmie po­
seł Budzyński, celem przeprowadze­
nia rozmów z :poszczególnymi dzia­
łaczami społecznymi i polityczny~ 
mi. 

"Tematem rozmow była sprawa 
utworzenia na grunCie nasz~go 
miasta i Sieradza nowej partii po­
litycznej, mają.cej na celu prowa­
dzenie walki ekonomicznej z Żyda­
mi oraz powołania do życia insty­
tUCji bankowej o charakterze czysto 
narodowym, która by udzielała :po­
życzek niskoprocentowych kupiec.,; 
twu i drobnemu przemysłowi chrze­
ścijańskiemu. 

"Na zebraniu tym poseł Wacław 
Budzyński oświadczył, iż nie zgłosi 
swego akcesu do OZN ,a jego par­
tia pójdzie ze Stronnictwem Naro­
dowym." 
Wiadomość ciekawa - ale ezy 

prawdziwa? W' zasadzie doniesieniom 
I,rasy żydowskiej nie należy dawać 
'wiary, boć jeszcze nikt nie stwierdził, 
że pisze prawdę .... 

Ale... ostatecznie w atmosferze 
"ozonowej" i takie wypady są też moż­
liwe. Wszak kardynalnym warunkiem 
przeprowadzenia tzw. "zgody narodo­
't'. ej" (w myśl "programu" O. Z. N.) 
ma być pono rozbicie Stronnictwa Na­
rl·dowego .... 

Czy to się komukolwiek uda? Panu 
BUdzyńskiemu - napewno nie! .... 
. li" 1 I, ,; l OSA . 

NAJPBZYJE1ł.INIEJ 
aPĘDZISZ UPA.L.~E DNI NA. PLAZY "UZDROWISKO" ŁÓDŹ, ULICA EMILII 33 

NA BUEJSCU ŁÓDKI-KAJAKI-KONCERT.BVFET 
a 44871 

B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, tel. 157-60 

W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAł.Y MANUFAKTUROWE, 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane. białe: poścłelowe, 

bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 
Wszystkie towary w jaknajlepszyoh gatunkaoh po oenach ściśle fabryoznyoh. 
Dla sklepów rabaty. al Dla sklepów rabaty, 

A . stać się bogatym trzeba trzech rzeczy, 
.Szcz,ścia, szczęścia i jeszcze raz szczęścia" 

( -) Rockefeller 

Każdy ma szczęście -łneba tylko po nie sięgnąć uzbrojonym 
w L O S chrześcijańskiej kolektury 

Konstanty Rzanny 
)l' 43057 Bydgoszcz, al. Gdańska 25. Telefon 33-32. 

Kupimy 

nieruchomość 
w Łodzi 

Przestrzeń okolo 3000 m2. Konieczne piwnice su­
che, duże, wysokie. WIdne, zabudowania parterowe 
zdatne na magazyny i biura. Pożądane garaże, 
wozownie itp. Oferty z podaniem ceny i odręcznym 
planem sub, K. nieruchomosc składać w "Kurierze 

Łódzkim" ul. Piotrkowska 11 w Łodzi. 

01_0· StlMV J~Rlr; 'PAOAJĄ 
w 8'Ot,.ł?:'XTVRZ1: 

J~LaRGElfl 
SPIESZCIE WI,ĘC PO LOS 
I KLASY, GDY Z CIĄGNIENIE 

JUZ 22 CZERWCA 
~ POZNAN, MIELZYŃSKIEGO 21. 

TAPETY. CERATY . 'LINOLEUM 
Koczorows.ka :i Borowjcz~ 

tylko POZllad, Al. lIaI'clnkowaklego 24 
_pn:eclw a •• k. G_po ..... tw. x:~aJow ..... 

FARBY - LAKIERY - POKOSTY 
Kupisz najtaniej " specjalnym składzie 

CENTRALA FARB 
Poznań, Wrocławska 19 

f, 

•••••••••• . 
L a m p y Elektryczne 
w wielkim wyborze 

wprost z wytwórni 

SKBZYPCZAK, 
Pozo.d, aw. Marcin nr. 27, 

podwórze II p. 
dg 234" 

w.wwwwwww .. 



Czerwiec 

l' Czwartek 

Kalendarz rzvm.-kał. 
Czwartek: Adolfa b., 

Marcjana 
Piątek: Marka i Marce­

lego 
Kalendarz słcwiańsJd 

Cl.w.rtek: Drogumyśla 
Piątek: Dlug(jsła wa 

Słońc.: w.3chód 3,29 
zachód 20,17 

Długość dnia 16 g. 4-8 min. 
Księżyca: wschód 13,57, zachód 2i,H 

Faza: 7 dzień przed pełnia. 

A~re~ re~ak[ji i a~mini!tra[ii \Y tO~li 
Piołrkowaka 91 

TELEFON redakcji I administracJi 173..55 

NOCNE DYżURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują aptek:: Stekel. Li· 

manowskiego 31. Janklelewicz (Żyd). Sta~y Ry­
nek 9. Stanielewicz. Pomorska In. Borko>wski. 
Zawadzka 45, Glucbo\\oski. Narutowicza 6-
.Hamburg i S-ka. Grówna 50, Pawłowski. Piotr­
kowska 307. 

Telefony! straży pożarnej 8, pogotowia miej· 
skiego 102,90. pogotowia P. C. K, 102·4U, po.o~ 
towia ubezpieczałnl 208,18. 

.TEATRY 
Teatr Miejski - <Park Staszica) - ,.Mal­

żeństwo". 

Piobl'kowska 94, o godz. 21 - "Podwójna 
buchalteria". 

KINA 
Capitol - "Jak wam sie podoba". 
Co.rso - "Burzliwa ul1odość" i "Królowa 

tal'i ca". 
Ikar - "Jadzia" i .. Dzień wielkiej Pl"zygo<!y". 
Oświatowy - "Dziewczę z obłoków" i "Pie-

kło" . 
l.\-Ietro - .. Tred()wata". 
Przedwiośnie - .. Sropt miloSei", 
Palace - "Dwaj U1·wisy". 
Rialto - .. Tniemn:ca staregoo zamku". 
Stylowy .. Pan ienka z poste • J'ootante". 

KOMUNIKATY 
Przetargi. Izba Przomyslowo - Han­

dlo\\ a l\' Łodzi komunikuje, że Komenda 
\Voj ewódzka PoliCji Pallstwo\\'ej ogłosila 
przetarg ofertowy na dostawę okolo 1m 
ton \\'ę.gln. koslka l \\')'soko kalorycznego 
niekoklSującego z ~lębokich kopalll dą'bl'o­
wieckich lub górnośląskich oraz okolo 
3 000 kg dl·ul\':l. drobno rąbanego na roz­
p(\lkę dla wszystkich ut'zędów policyj­
llych na t('renie m. Łodzi. Termin skla­
dania ofcl't uplY\\'a dnia 2,2 czerwca rb. 
Bliższych illfol'macyj udziela Komenda 
Policji Pańdtn'owcj H' Łodzi, Przejazd 36, 
pokój nr. 10. 

Zarząd Mi~jski w Lodzi ogłosił prze­
targ pUbliczny: l . na d08ta\\'ę całkowitą 
lub czę';cio\lą 000 ton węgla w polowie­
k o.,tka I i w polowie kostka 11 z głębo­
ki ch kopalni. 1200 ton pospółki. 500 ton 
miału, 1300 ton koksu gatunek gruby i 
500 ton drzewa opalowego sQt;nowego, rą­
banego, okorowanego. dwuletniego cięcia 
z placu elogta"y do p06zczególnych in6ty­
tucy j miejskich wozami przedsiębiorcy; 
2. na wykonanie i dostawę różnych mate­
riałów włókienniczych wełnianych, lnia­
nych i bawelnianych na potrzeby instytu­
cyj miej6kich w łącznej ilości Ó'1 łOO roll', 
50 koców ba \\'elnia nych i 150 koców weł-
nianych. . 

Oferty s!:ladać należ~- w Wydziale Go­
spodarczym Zarza,du :\liciskie!.(o w Łodzi, 
ul. Zawadzka 11, front III piętro. pokćj 
59 do godz. 11. dnia 15 lu'b 17 czerwca 
1007 roku. 

Numer 137 ORĘDOWNIK, piąlek, dnIa 1S czerwca 1931 - SfroM 'I ... 

Klęska pożarów w Łodzi 
Ł ó d ź, 16. 6. Nocy wczorajszej na 

pogorzelisku łódzkim przy ul. Łagiew­
nickiej i Berka Joselewicza d wukrot­
nie wybuchał pożar z większą. siłą, tak 
że wzywano straż, która pracowała do 
rana. 

Na terenie składu drzewa Frajden­
rajchów (Łagiewnicka 11), oraz w in­
nych spalonych domach, nagromadziły 
się stosy na wpół zwęglonych belek, 
desek, które ugaszone z wierzchu, pod 
spodem przetrzymują. tlące zarzewie i 
przy silniejszych podmuchach wiatru, 
ogień wybucha na nowo. Jest to na­
stępstwo opieszałości w usuwaniu ru­
IT-owisk. Wczorajszej nocy o godz. 1,50 
ogień z , .... iększą. siłą. wybuchł na po­
gorzelisku składu drzewa Frajdenraj­
cl:ów oraz na dalszych pogorzeliskacn 
przy ul. Berka Joselewicza. Przybyła 
straż pracowała do 4 rano. 

Drugi raz o godz. 5 wybuchł ogień 
na pogorzelisku przy ul. Berka Josele­
wicza 2. Tym razem straż pracowała I 
do godz. 7,15. Ogień bowiem zagrażał 
dalszym budynkom. -Władze zarzą.dzi-I 
ły usuwanie odpadków pogorzelowych 

ćwiczeniach cielesnych, prowadzonych 
pod kierunkiem 40 fachowych wyc~0:-va: 
wczyń specjałnie przez Zarzą.d MIejskI 
zaangażowanych. 

W CTodzinach od 9 do 12 i 16 do 17 czyn­
ne b~dą, ogródki, znajdujące s ip.: w par­
kach Piłsudskiego. Poniatowskiego. Kole­
jowym, "źródliska", Z. U. P. U., or~z przy 
ul. Łagiewnicldej 32, Zaką.tna J) I Sena­
torskiej 17. W godzinach od 16 do 17 
czynne' będą ogrćdki, znajdujące si~ pr!y 
ulicach: Urzędniczej 2Z, Pomorsloe.l 11, 
Drol\'nowskiej ;318. Nbram''II'llkiego 6. 8 i 10, 
Rokicińskiej 2.3 b ::-;rapiól'kowskiego 
~/3.1. 

Na rzecl. pomocy dla pogorzelCÓW. W 
dniu 1';). bm. p. wicepremier i min. skar­
bu Eugeniusz Kwiatkowski przesIał na 
ręce wojewody 1ódzkiego kwotę 1000 zl 
na doraźną pomoc dla najlbardziej poszko­
dowanych w czasie pożaru przy ul. Ła­
gill\\'nick iej 11. SUlTlę powyższa, przekaza­
no tymcz. prezydentowi Godle\\'skJ(~mu .z 
poleceniem szybkie-go nodzialu na naJ­
biedniejszych pogorzelców. 

ZE śWIATA PRACY 
1:ądania robotników przemysł~ w!ó­

kiennicl.ego. Prz<'ds ta wiciele zWlązkow 
7,awoc1owych robotników przemyslu wló­
kienniczl'go obraclowali nad sprawą żą­
dali, jali.ie mają być wysunięte pod adre­
sC'm Zwia,zku Prz emysłu 'Vlóldenniczego. 
Wysokości podwyżki, jakiej zażądać ma­
ją związki dla robotników przemysłu włó­
kienniczego, ściśle nic ustalono wslmtrk 
r07-bieżno:ści zelall. Żądania podwyżkowe 
C'bejmować będą place w granicach od 18 
clo 20 procent. Niezależnie od telto wysu­
nięto szereg innych żądali w bvestii wa­
runków pracy, uprawnień delegatów ro­
botniczych w fabrykach, urlopów robot­
niczych, wynagrodzell za dodatlwwc pra: 
ce itd. Ostateczne opracowanie tekstu l 
wystosowanie pisma do związków przc­
m~'słu nastąpi \v piątrk, dnia 18 bm. Ró­
wnioż w tym dniu związki wystosują pi­
smo do inspektora pracy z źąclaniem zwo­
lania konferencji obustronnej z przemy­
słowcami w terminie clo 25 bm. 

"l szybkim tempie na koszt właścicie­
li posesji, by usunąć ogniska. 

Niezależnie od tego straż w ciągu 
daia wczorajszego wzywano w pięciu 
wypadkach. W domu Eliasza Zylber­
szaca (Żeromskiego 58) od wadliwego 
komina zajęły się dwa mieszkania. Na 
posesji Kubickiego i Szweda (Napiór­
kowskiego 60) wybuchł kocioł ze smo­
łlJ. i zagrażał budynkom mieszkalnym. 
Nt. p()sesji Feliksa pa.sterskiego (Ma~~ 
cina 31), przy remonCIe dachu, ~apal~­
la się smoła i dach. Na po.sesJi RaJ­
(,;hera (Południowa 28) zapaliły się sa­
dze i strych czwartego piętra d~mu. 
Na posesji Kutkowkiego (Srebrzyn.ska 
7) . od w~'rzuconego gorą~eg<.> poplołu 
zapaliły się śmieci i komorkI. . 

\Ve wszystkich wypadkach straz 
ogiell w porę opanowała, tak że straty 
są niezbyt znaczne. . 

W pow. łódzkim wybuchł pozar w 
l'agrodzie Adama Mieszczyka w 01~~­
nicy, pow. Puczniew. Zagroda Mle­
szcz"ka i druga należą.ca do jego bra­
tr. \Vładyslawa 'spłonęły doszcz-ętnie. 
Straty wynoszą 10.000 złotyell. Wypad­
ków w ludZIach nie było. 

i robotnicy okupują zakłady. Inspektor 
pracy wyznaczyi konferencję na 18 bm. 

Zlikwidowanie strajku. W fabryce 
sznurowadeł Żyda Szpigelmanna (Po!f1or­
ska 43) od trzech tygodni trwał strajk o­
kupacyjny z powodu sporu o płace. Na 
lwnferencji u inspektora pracy uzyskan.o 
porozumienie i strajk z dniem wczoraj" 
szym zostal zlikwidowany. 

NOTUJEMY 
"Zima" W zarządzie miejskim. Od sze­

rcgu lat, niżsi funkcjonariu&ze zarza,du 
miejskiego otrzymujll, w upalnych mie­
siącach lata. specjalnie szyte lekkie mun­
dury. Dotychczas I\'szystko odbywało się 
w należytym porządku jednakże IV roku 
birż. coś się zepsulo. Woźni i inni funk­
cjonariusze zarządu mioj.,kirgo muszą 
chodzić w y.imowych mundurach. Cha­
rakte t'r81~' czn tl jed'nak jest lo. w jakich 
\\'ał'unkach odbywa się przygotowywanie 
partyj takiego lelniego ekwipunku . Otóż 
w maju dopiero dom pracy oLrzvmuje ma­
teriał na mundury. chcąc \\'ykOllCZYĆ jak­
najszybciej, oddaje więk."zą, cz~ść do szy­
cia Życiom, tymczasem nrzychodza, do do­
mu pracy guziki z herbami miasta i wy­
kOlicza s i ę całkowicie przy.;łane od Żyda 
munclurr. Obecnie mamy już druga.. po­
łowę czel'lYca. a mundurów leI nich jeslcze 
n ie ma. Zarówno naczelnik wydzialu go­
spodarczego, jak i kierownik. należą do 
lych panów. co "". dniu pierwszego maja 
dofi lu.la, po mieście i wi tają lSię podnie­
sioną 12j~~cią, jakby gl'ożąc niewidzianym 
ciemiężcom, a sallli nie wnikaja, w prag­
maty'j(ę służbową. która wyrainje mÓwi, 
że mundury należy wydać w kwietniu -
letnie, 1\ w październjku - zimowe. Cie­
kawi Je.;teśmy czy t. pan prezydent wie 
o tym? 

KRONIKA POLICYJNA 

Umowa zbiorowa - zgodnie z przepi-
KRONIKA MIEJSCOWA sami - kończy się 30 bm., jednak wobec 

Barce żydowskieto przemysłowca. ~fI. 
szosie Rokicińskie.i j<tda,cy Samochodem 
syn wlaściciela fa,bryki przy ul. Zagaj ni­
kowej 31, Żyd I{lajman, zamieszkaly przy 
ul. Ś/'ódmiejskiej 20, wskutek zbYL szyb­
kiej .iazd~ ~' padł na jadąc.ego rowerem 
Jana 'Voźniakiewicza ze WISi Zaborów. 
Woźniakiew~cz został ciężko poraniony i 
niepl'zytomne-go przewieziono do szpitala 
w Łodzi. Policja zarza,dziła dochodzenie 
i zatrzymała Klaimana IV areszcie do dy­
spozycji władz sa,dowych. x 

= 
KRONIKA PABIANIC 

Redak.cja i administracja "Orędowni­
ka", ul. gen. Orlicz Dreszera 5. tel. 230. 

"Tydzień Morza". W z.,via,z.ku ze z.bli­
żającym się ogÓlnopolskIm "Tygod~le~ 
Morza" zorganizowany został \~ Pablam,: 
cach lokalny komitet "Tygodl1la 'M~rza 
pod przewodnictwem prezydenta mIasta 
p. Futymy. Ustalono nast. program o·b-
chodu "Tygodnia": . 

Dnia 28 czerwca rb., o godz. 17 wiór­
ka wszystkich organizacyj przed pomni­
kiem Kiepodleglości. godz. 17,10 odegra­
nie hejnału z ,,'ieży kościoła św. Mateu­
sza, godz. 17,20 transmisja przemówien!a 
z Warszawy i podnieSienie bandery; dma 
29. bm .• od godz. 8.30 do 13 kwesta uliczna, 
O'odz. 10 rano nwuźeJi!i3wo w kościele św. 
'K,rateusza. Po nabożeństwie transmisja 
przemó\ ienia z Warszaw~, godz. !9. zdję­
cie bandery z masztu i helllal z wlezy ko­
ścioła św. Mateusza, 

"Dzień spółdzielczości". Tegoroczny 
dzieli spółdzielczości wypadl w Pabianiach 
bardzo okazale. Wszyst,kie sklepy Spół­
dzielni Stowarz:yszenia Spożywców "Spo­
leom" byly udekorowane ziełeni!\ i tęczo­
wymi sztandaram4. Rano nasta,piła prz.e~ 
lokalem biura .. Społem'· przy ul. Łaskle] 
zbiórka komitetów sklepowych : e sztanda­
rami, pracol\"ników i licznych czlonków, 
ska,d wyruszono do kościoła N. M. P. na 
nrubożeństwo. Po nabo'żeńst",'i'e uformo~ 
wal się pochód. który przeszedł ulicami 
miasta i za trzymal się przed pomnikiCllIl 
niepodleglości. gdzie nastBipilo złożenie 
wieńca i wygloszono okolicznościowe prze­
mówienia przez przewodniczącego obcho­
du p. l\f. Tomcr.a1,a. Po poludniu przy 
sprzyjającej pięknej pogodzie urządzona 
zostala w miejs.kim parku WoJno,ści przy 
ul. Łaskiej wielka zabawa ludowa z róż­
nemi niespOdziankami i imprezami. 

Surowa kara za wyprawę po wódkę. W 
dniu 9 kwietnia rb. Barczyńl5ki Rd. (Kon­
Btantynow&ka 2\g), Eppel Jan (Moniuszki 
27), Berner Tadeusz (Legionów Ó'l). Plich 
Jan (Zamkowa ~,3). Barczyńeka A. urzą­
dzili sobie wyprawę nocna.. po wódkę do 
sklepu win i \\,ó(lek p. Gembalskiej przy 
ul. Lutomieri:\kiej 2. Cala szajka weszła 
n l epo"trzf:'żenie do t;1,lepu. skąd wyniosla 
wóc1rk za 4<i zl. Obecnie sta'Tlęli' wszyscy 
przed Sądem Grotl7.kim. który po rozpa­
t.rz(miu sprawy sl,a.za): BnrczyńBkie~o 
Ed. na lrzy laln wię '7.ienia i dom popraw­
ny, Eppcla J. na pól tora roku więzienia, 
Bernera na rok więzi('nia. Plicha na !) 
mies. więzienia i BarczYliB·ką na sześć mie­
sięcy więzienia . W6zystkim zosta!a kara 
wymierzona bez zawieszenia. Trzech 
pienn;zych otrzymało wysoki w~rmiar ka­
ry z uwagi na kill,akrotna, karalność. 

Za obrazę lłolicjanta. Przed tu t. Są­
dem Grodzkim odpowiadała za obrazę po­
licjanta w czasie slutby Frant Maria (Bu­
gaj 13). Sąd skaza! ja, na 1 miesiąc bez­
względnego aregztu. 

KRONIKA ZGIERZA 

Z mchu narodowego. W ub. niedzielę, 
o godz. 19 w sali Tow. 8piow. "Lutnia" 
przy ul. Pierackiego. staraniem tutejsze­
Ro kola S. N. 1'C'c1. Jęcll'Zej Giertych z War­
sza,,'Y wyglosi! odczyt pl.: "Hiszpania 
Bocha tarska" czyli spostrzeżenia z 
o'bjazdu narodo\l'cj Hiszpanii gen. FI'anco. 
Na niezlyykle ciekawy odczyt slaldlo się 
bardzo licznie miejscowe spoleczeóst\\·o. 
\'.' związku z odcz'ytem IV śrór.1ę. dn. Hi. 
bm. zostanie otwarta o godz. 20 IV lokalu 
Stronnictwa Narodowogo P/'zy ul. Pilsud­
skiego 28, wysta\\'a zdjęć fotognficznycn, 
afi6zów itp. z torenu Hiszpanii. Wystawa 
ta pl'zedsta I\'ia najlepiej barbarzYllstwa 
"czer\\·onych". 

Piękny jubileusl. Straży Pożarnej w tego, że tygodniówki, rozpoczęte w trak­
Ladzi. Pl'ogram uroczyatości jubileuszo- cle trwania umowy obliczane zostaJa, w 
wych z racji 60-rocznicy istnienia Ochot- całości na zasadach umownych, ostatecz­
niczcj Straży Pożarnej w Łodzi jest nast~- nie przepisy umowy przestają obowiązy­
pujący: dnia 19. bm,. godz. 9 _ uroczyste wać 7. dniem 5 lipca rb. Związki za po­
na'bożeńat\\'o żalobne za poleglych i zmar- wiedziały, iż brzwzględnie nie dopuszcza, 
łych strażaków w kościele ewangelickim clo powstania stanu bezumownego i w wy- e: Z posiedzenia Rady Miejskiej. Na po-
św. :\fateusza; godz. 10 - uroczyste na- padku nie osia,gnięcia porozumienia pro- KRON I KA LASKU czątku posiedzenia radni P, P. S. i zw. 
bo'żellslwo żalobne za poległych i zmar- klamowany zostanie strajk. \V tym klc- klasowych złożyli oświadczenia, z których 
łych strażaków w Katedrze: godz. 11 - runku czynione są pr7.ygotowania i w po- Pożary. W nocy na 11. bm. kolo godz. dowiodzieliś>my się o faktycznym l'ozłamis 
zlożenie wieńców na grQlbaeh poległych szczególnych fabrykach zwoływane sa, 0- 2i I\'S wsi Czarnocin, gm. Wodzierady na wśród dotychczasowych przyjaciół. Po ko­
strażaków w sluż'bie; ,~odz. 20 - uroczy- gólne zgromadzenia robotnicze, na któ- szkodę p. Wł. Kolodziejezyka spaliła się munikataC:l przew. Świercza uchwalono 
sty ape" Stl·cn·'zy na placu przy ul. \"0' 1- rych szczegółowo wyluszczone sa, powody d d k t .. 11~0 ł zaciągnąć pożyczkę materiałow" z Fun-

v co . " ,\""powieclzenia strajku. zagl'o a gospo ars 'a. war OSCl (z. duszu P h I . '. l" 
{!Zal1.;;kie.i nr. Ht-113; godz. 21 - mane- J \V nocy na 12. bm. o godz. 23 we wsi racy. uc wa ono zmIany pre Iml-
wry na ula cu Boernera. Spór w przemyśle kotonowym. Zwią- Orchów. gm, Łask. na szkodę Adama Bar. nurza budżetowego na rok 1937/38. Dzię-

'DI11'a ?O. bm. '. i!odz. 7 - ZbI'O' rka I{or- zki robotnicze przemysIu kotonowego wy- t \VI l . S I k d 'ki zmianom kilku pozy'c'.' .)· w budżecie za-- ,,' sIąpiły 7. żądaniem l'ozstrzygn'ęcia sporu 06a, az ego l mo ar 'a, oszezętnie d l" 000 .T 

ip U;;;u Stmż,., ·, i!odz. 8,13 - raport·, ,"'oclz. l splon"ly zabudowania. OO'ieli po\\~tal w 'o.szczę zono [. 4_ . która to suma zo-., , . "O place na nowe al'tyku y Pl'zez orzecze-' ,., '" t l 
8,30 - ,n.·mal"'Z elo Katedry l' kościola k . 1 . Z' stodole A. Bartooa. Straty w"no"z" oko- R a a pl'ze7.nae7.0na na powiększenie robót . ~ nir inspe ' tora pracy ]a (O arbitra. . \\'lą- J "'... b k k 
e \\'angrll'ck i e-,"'o św. Matell~za', i!oelz. 9 -' I ł lo 10 000 zł. l'll . a I'S ich. na oświetlenie miasta. na 

,," o .. ZJ.'I wskaza y, że rozmowy z pr7.emyii' o\\'- I 
naboż('l)stll ' o \\' Katedrze i ko~ciele ewan- cllmi na tr['('nip komisji mipszanej pozo- Dn. H. bm. o godz. 10 we wsi Wola Ła- ecsnict\\'o itp. 
gelickim św. i\fa[('llsza; g-ocl7.. 11 - defi- sta)y hrz wyniln!. Rollotnicy zastl 'zl'gli, .,ka, gm. Łask, na szkodę l. Tosika 05pa- prawozdanie komisji rewiz~· ine.i za 
lada PI'7.V ul. Piotrkowskiej nr. 10ł; że w razir dalszrgo oporu ze stl'ony prze- liłn. się 8tOOO1:1. i obora. okre;; sprawozdawczy odczytaŁ p. :Vratu-
!,oclz. 11.'>::; - noś\\'ięcC'nir l,nmienia \\'ę- ulyf\lo\\'ców ]JOdl'jrYl!\ strajh:. Kradzieże. 'V ub. tygodniu w osadzie l>Zewski Ben('(\ykt. ktMy IV imieniu ko­
gielne.go pod 1101\'11 Rtrażnicę 11:1 placu przy Teletechnicy też. 1\010 telet<,ehnik61V SzezM'cól\' 111\ Az'kodr, Ki\\'y Ciechanowtlkie- misji stwier·clzi!. ŻE' rozchorly były zgodne 
ul'. \\' óIC7.n(lski<'.i nI'. nl-11~); odznaeze- w ł_odzi 7,\I')'ócilo i'\ię do dYl'l'kcji }JOC7.t i go (lyda) nieznani apl'nll'cy flkl'adli 1. je- z preliminowanymi sumami. Ogólny roz­
ni a : go ch>.. 1:1 - ohi [ul Btl'ażncki. trlrg'rafó\\' 7. ża.clnnirm u Ilorrnow::tn i Q... pł(lc go micó17.kania 2 pil'l'zyny. [) podu";7-!!k i CllÓd blldzrfn zwyczajnego i nn(lz,,"yc7.aj-

BiUl'o infol'macyjnr mieśc i C: się l1ęr.1zif' i v,1'I1'unlq)w pl 'Gry fl'chników zalrllclnio- rM,ną bielir.nę oraz gardf>robę męską ogól- n('!l'0 wyno."i zł 7J':)3()O,:20 gol' 11 dochórl zł 
przy ul. 1'1·zrjn7.f1 nr. 5 \\. t;tra:i:nicy ITI n~'rh IV trlpfonaC'h i trlegrafach w okr'ęgn nej \\al·tośc i okolo :>00 zł. 7::>91(/0,:1:1. Nad\\'y:i:l\n wynosi zl 23000.01. 
elziplnicy op(']'[\cvjnrj i cn' nne h~!Izie od ló<lzkiTT,. Kolo \\'YBun(!lo .szereg i:ądat"!. IV Dn. H. bm. we w;; i Bychlew, gm. Wi- Przemianowania ulic. Znrz~d MirjsiJ<i 
godz. 8 (In. 19. G. rb. do godz. 12. dn. 20. In"e<;tii pocl\\'~-ż"zeni:1 plac zastrzegając, dz<.'1V z mieszkania J.ózefa Wat>ilcwskiego, Zgil'rzn. otrzymal pismo z ul'zp'du woje-
6. roku hi ('~. że o ilr (ło 1 lipca rb. nic na;;tąpi lI\\'zględ- eki'aclziono 200 7.ł got6wki. wó<lzkirgo. zatwicl'dznjące przcmianowa-

Otwaroie 6!1ródków t"rdanow;>kicb. nienie tych żąda!"l. pode.im[\, ual .. za, akcjp.. Pokłucie nożem. Dn. 1,1 bm. we wsi nie ulic: ul. Parz~c7.ewska, na ul. ks. Pio-
On eglla.i uruchomiono H miejskich ogró(ł· SYTUACJA STRAJKOWA Łanko\\'ice. g'lll. Widzew, nie7.nani O6obni- 11'n. S'k:ll'gi (wniosek Obozu Nar.). ul. 
leów jordanoll'Skich, IV których najub07 ej' pakluli n02ami St.ani~·lawa Nawl'ockie- Pia,lkowską na. ul. gen. GU6tawa Orlicz-
Bza dziatwa, pozbawiona mo'źności wy je- Strajk w żydowskiej garbarni. W gar- go z nudy PabianickJej. Nawrocki w dro- Droszem (wniooek Ligi Morskiej ; KoliO-
chania na wieś, będzie mogla .poiylecznie barni żydowskiej Kaufmanna (Zgiprska dze do szpitala, zmal'ł. Dochodzenie pro- llin.lnej) i l:J. Gol~;]}ia, . na ul. DaszyńskieO'o 
spęd7.ać woln,· ('za;;; na ~I·a('h. zabawach i nr. 104) na tl(' zni'l.ki TI1ac wybuchl slt'ajk wad?! policja. (wni08ek Ilocjalislów). ., 
r-----------~--~~~------~------~--~~--~--------~-------------------~~~~~~ Prenumerata mil'6 !ęcln:e lł ... ·ydlll !nodn!(lwo). J! odbi<:.rl!'m w agenturach 230 IM. Za Centrala Po~nftl\. ~w. Marcin 10. P. K. O. Poznań 200149 Tełehny centrali: 40-72 14-76, 

odao$zenie do domu Odpo.wledn:a do~rata. NI pocztach I II Ilst()nOO!~ów ag,01. 44,61 . 3.;-24. SS·!&: po. godł. l' o.raz IV nle,hlele i gwietl: .tu-n H-iti. 33.07. 
Orędownika rnle.!'ieczn:e 2.34 zl. kwartalnie 1.-. oczu prz)'jmuje umówien'l tylko. Redaktor od"owledzl.ln" AndrzeJ' Treli •• Poznania. Za W1·8"omo'c.ł I artykuły _ m na II wydań tygodnlowo (bltz ponI edziałkowego). - Pod opaskl\ w pol&ee ..., ~ II ~ u 

3 - ~ł mieeiecznie Nakrad i czcionki: Drukarn:a Pol@!ra, Spółka Akcyjna, Poznań. św. Ma.,cin Lodzi ooPOwia.da Wladyeław Macllll, L6dł, Piotrkowska n. - Za ogł05~enla i rel!:l ~my: Anton; 
70. Rękopis(!w niezl\mOwionych r~akcj. nie IlWraCL Leśni.wicz III Poananla. 
W razle wypadk6w spOwodowanych eilą wYtaZlł. pl'!eI!zkM w Jlak!ladzie, atrajk6w itp .• wydawnictwn nie odpOwiada III doetU'OIIeIlie pWmL a abofteneł nie maj" pnwa dom>llgania sl4l niedoeŁar-
w ł cWAych nl1mt>r6w lud odszk~owania. 



!=:froDfI 8 ORĘDOW~JK, piątek, dnia 18 czerwca 1937 Numer 131 

Nqłówłk~ s.rowo (tlusto) 15 groszy, kaMe 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zn8lk ofe<rtv na.pl·z,~lad: z 1892ł. n 2745, d 1700 

i t. d. = 1 słowo. daJEllZe słom> 10 groszy. 5 H~m = jedno słowo, 
i. w. z, a = 'ka.Me l3'tam.oWi 1 słowo. Jedno ogł<>- Drobne ogłoszenia w dni powszednie p~yj'ID.uje 
szenie nie mote ,przekra~zać 100 &łów. " tym Ogłoszenia wśr6d drobnych: 1-łamowy mlllmełT 38 IJl"OIZT· się do godz. 10,30. w sob<>tv I dni przedśswią-

5 nagł6wkowycb. t&C1Jne przy j;muje się do gO<h. 9.46 

~.. . ... ' ... 
••••• 

BYZDO 
JEDNĄ Z WIELU WYGRANYCH 

W KOL..EKTURZE 

DlIERŻiWOWłKIEGO 

Im6rg. bUdynka~i. bez. ziemia 
-·---':-"·~;;·"' I ogrodowa. kolej. kościól sprze-

- dam: Starostowa - Panienka. 
poczta Góra. powiat Jarocin. 

n 45539 -----
Skład 

towar6w krótkich - ruchliwym 
mieściE'. na prowincji przy głów­
nej ulicy - wyjazd. Adre8 
wskaże Oredownik. Poznań 

zd 17 488 
R. Barcikowski S. A. Poznań Wdowiec 

2 dzieci. szuka żony. 11'0- Gosp~darstwo .. 
3.000.- Oferty Oredownik 41 I!ry~atne. lD~ęntarze. znlwa. 

zd 17697 zamJenle na mnieJsze lub sprZ€­
(lam nogodnych warunkach. -

--S·P-R·Z·.E ... D·A·t'!'l""E-.... 'I.I~t.rzepek. Grzebienisko. ~aaf7oJ~7 
PrywałD.e 

Gospodarstwo n.\ T~"'ń'_; 

Sprzedam (L 41 prywatne inwentarze. tniwa. 

buraczanej. wysoko :F;!lgOlW<l­
. wplaty 35.000. przy je­

Bank Rolny. Szymala 
Miloslawska 2. 
zd 17681 

ep kolonialno-spożywCZY. 0- 9.600.- wpłaty od 5.000 - 7.000 
duży). Ul. żeromskiego 60. sprzeda Strzępek. Grzebienisko. 

n 44 891 powiat Szamotu/y. zd 17 506 

Skład 

k
. kolonialny -: SPI'Zętów kuchen­

s le- nych. Gdyma dawno zaprowa· 
gZ3' 700d7 dzony. niska nzierżawa. sprze-

__ .:.:....:..:.... _________ n_4 __ dam szybko necyduiącemu 3 do 

Kupię 
UŻY'Wa.Ilą maszyne do 9kubani.a 
trawy ilndY'i&~iei. Jan Dembskti. 
J a,roón. św. Ducha 3. 

n 4ii 538 
- 4 tys. Agentura Orędownika 

Gdynia n 44395 Gospodarstwo 
. wyszynk piwa. do- ,k,u,pie za gotówke 4'0 do 60 mórg 

prosperujący 3500.- ruch- Skład w .powi,ecie kelJ}ińll,k,im lllili os·WO'w-
fabrycznej wiosce p~zy Po- rzeźnicki z urządzeniem lub bez Slkirrn. Oferty o.re<lownik. PO'1JI1ań 

Oferty Oredowmh.. Po· zaraz korzystnie do od~tąpienia. zd 117 7156. PośroolUicy wy,kl'1llceeni. 

Szukam 
jakiejkolwiek pracv z~ ~~. 
Oferty Orędownik Pozn1l~ 

7Jd 17770 

Robotnik 
do k()\ll.i z d<>!:xrYall,i świaAieotJ.nmi 
IP<lS'l11l'1rude POOa,(J y od !r;UK. 
Oferty Oręcl<>w'Ililk PO'ZIlall. 

7Jd 1'7 734 

Kto 
przyjIDJie ch<>ć na kr6tik.i CZB,8 do 
pracy. sbróżootwa. buJet·u. ga'l"d>e­
roby łub innej emigra'll<ta inwll!li!­
de za 9krornmym wY\lla,grooze­
niem. Zna obce języ'kti i ksi~­
wość. Ła$ka'we oferty Kurjer 
Pozmańeki zdg 163:L5 

zd 15 872 Agentura Orędownika. 'Września 

Gospodarstwo pod S5. n 4556511: 18. DZIERtA wy:I Gosposia 
41 mÓJ'g prywatne. żywym. mart- Wiatrak i bufetowa potl'zebme. Res-taUll'a-

111[27. WOLNE MIEJSCA li 
wym inwentarzem. cena 9.000,- walcowy. dobrej okolicy. dobrym Rzeźnictwo cia DworcO'wa •. Jarocin. 
,,:platy 7.090 Strzępek. GrzebIe- mieleniem dom mieszkalny - n 4:5 537 
nisko. powIat Szam2tluly. sprzedam.' AgeJ)tura Oredownika ża.bhkowie. prz,episO'we. ubój 5 ------...::......::.:....:.:..:------

zd 16860 "Trzes'nia. Rvnek nod 89. świń. dzierżawa miesię~lla..l. o.d POszuku]·emy 
VY > v pierwe~go. Fram.kO'wSlkl.. ~abl-

Gdynia n 45564 kowo-Poznań. Kościns.zki 5. solidnych panów jako wylącz-oo 17030 nych przedstawicieli na poszcze-
zaklad fryzjerski dobrze zapro- Kolonialkę gólne miasta do pokupnego art y-
wadzony. m<:~ko-damski zaraz RPrzedam. Do objęcia 1700 zl. Poszukuję kulu .pierw.sz.ej potrzeby z brl!Jl~y 
sprzedam. powód stosunki ro- Zgłoszenia Agentu"a Orerlow- d' . d stwa do 10 wędlmarskleJ. '\Vxsoka prOWIzJa. 
(lzinne. Zgłoszenia Agentura nika. '\Vrześnia. Rynek pod 88. z!erzaw1

y k gOnSaPoogarrodnl'ctwo lub Latwy .zarobek. vferty.pod .. .ljJg-
Oredownik. Gdynia n 44393 n 45566 dmobrg. z. ą .ą. Of t Orodo~nik zystencJa" do Orędowmka. Łódt 

Skład 
rz<"źnicki i kolonialny. w tym 10 
ubikacyj mieszkalnych. na sprze­
daż. Z:::loszenia Oredownik. Po-

o rą ZIemie· er Y ~. n 44 890 
Gospodarstwo Poznań zd 17400 . 

9 morgowe. dom. chlc-w masywny. • k i Potrzebny 
~.todoła sprzedam. Stacja kole- Ple arn a kierownik oddzialu Kielce. towar 

CENTRALA: WARSZAWA, NOWY S WIAT 64 ;:.:.zn=ań~zd=--=.17,;....:1:..:::.:42=---___ _ 
jowa. szkolno poczta. Ad,re5 Orę- do wydzierża'Yien!a w .du~ej wsi właS~y, rachunek. pensja 300.­
downik, Poznali zd 17806 1;)0 chleba dZlenme. obJęcJe 1.200 prowIzJa. Przemysł Kawy. Po· 

Jakubowski. Vvrześnia. Warszaw- znań. Wodna 26. zd 17299 
ODDZIAŁ: GNIEZNO, CHROBREGO 2 DO~!~a~ kolonialny. 

P. K. O. 200360 P,28100·62.4J Z'HJTo'."a'uzu ulicy. pok6j kuch-

gdzie ostatnio padły 2 wygrane po zł 100.000,-, 3 po zł 50.000 ańzaz'lzj61~2es Orę-
i wiele innych, co jest najlepszą reklamą te] firmy. ------ -----

Piekarnię 

Prywatne 
30. przy mieście. tylko pszennej 
inwentarzami.hez dlu~u 6.000 zł. 
Szymala, WJ·z!'§ nin. Milosławska 
nr. 2. zd 17679 

a 9. zd 17588 

Piekarni 
celem dzicrżawy. 

daniem warunkóW 
Poznań n 45 556 

Cholewkarz 
ka.wa.ler z maszyną. 7Jnajomośc~ 
S'Lews-twa potrzebny za,raz. ZR'lo­
S>ZC'Ilja Agentura Oredowni'k a, 
Dama~awek. n 46529 

Rzeźnictwo Potrzebni pow. miasto. dobl'ze pr<>speru,jąca. 
powód zmiana rod,zi,nna korzys1-
ni€ od&tl\lpie. Ag<"ntura OredO'w­
nika. Leszno. n 44218-') 

P k 
r • sprZ€dawg domokrążni. Mało-

G d t W a OSCl . polska. Kongres6wka, duży za-
OSpO ars WO dolJrw prospel-ujące z callkowl,tym robek. mala gotówka na towar. 

TYnk s~lachetny fasadowy 
,.Terrana" 

d08tllll'cza. gdzie nie ma za&tep, 
etwa fhMDa .• Terrana" Obornik: 

7Jd 1'2 5"38 

N aj korzystniej sze 
Gospodarstwo 

21 pilzennej. zabudowania ruas·yw- u~zadzen.iem w bieg-u. jest zaraz PrzemysI Kawy. Poznań. Wodna 
ne ogr6d. ląka. woda rab Bam; . do wy,dzierża,\\,ienia l'\lb sprze- zd 17300 partie Paniom - Panom w ol­

brzymim doborze poleca Echo. 
św. Marcin 57. Prospekty wy­
~yłamy darmo. zd 17612 

60 mórg s'przedam szybko tanio 
PO\\'ód obi-ecie intere.s'\l. Jan Się­
jak. Bo:::unynek. poczta Chocl­
cza. pow. .Ja I·ocin . Zil 17 439 

kościele. Pozna,nia 5500. art- da,nia. Do objęcia pot,'ze.ba O'koło 
kO'wia k. Dopiewo. Poznań. 2000 zł. Zgloszenaa Pa.kość. wJ.i.ca PoszukUJ". 

zd li 72S ks. Kurza,nki,ego 5. parter. y 
d 1- ~~, zaraz ucznia piekarskiego. ewtl. 

Kolonialka . P.anna l p atne 
bndynki I klasy. wielka wie~. 5 z dobrej rouzmy skromna . blon- . ryw . 
m6rj!' pszennej. tanio 7.500.- ~Iynkn. lat 26 z got. ~.OOO zl ~O-14~ mór):; Zle!ll! 'prll~\a. z~bu(lowa­
Otreba J~rocin Kilińskiego 2 "Inhl pana na stałej posadZIe. 111:'. przy nues('ll'. ]czlorz~ tą·OOO 

12 
mó!',I1 o frbI'e-j ziemi. zalb-u,jowal!1ia 
murowa'ne. 2 ko,nie. k'rowa. przy 
I'o~nani·u. czyste. 4800. Barlko­
wia k Dopi('wo. P07Jllań. . zd 17432 . Oferty fotoli'rafia Orędownik - - sprzN]a SYlloradzka. PohledzlskH •• ~ __ ~~IIIIIII"'''._", Poznań n 45557 ul. Kaźmieżowska 4. zd 17 60U zd 17700 

11:2. PIENIĄDZ _ 

Udział 
ItrzedE,l.ębiorstwa wydawniczego 
fl~rzeda.m. Of",rty Oredownik. 
Poznań za 17545 ____________ __ 

'500 zł 
I hipotekę poszukuje celem l"pla­
eenia już zaciągniętej pożyczki 
na bud. czynS:!l. domu przy Pozn. 
Procent wed ląg ugody. Przyjmie 
amortyza cje. Sumienny. punktu­
alny platnik procentów. Łaska· 
we oferty upraszam Orędownik. 
Poznań zd 17693 

Zakopane 
Pensionat Patria 

I kategoria pełny komfort. polo­
żenie piękne. kuchnia wykwint­
JUI - garaż. Dla młodzieży od 
lat 12 opieka zapewniona i kOIl­
wersacja francuska. Ceny przy­
IItępne. zdg 15 951 

Miasto Międzychód 
lIrOCZ8. okolica. jeziora. 'Varta. 
lAsy. pldą. dojazn autobusami. 
kolej~. dworzec Międzychód 
Letnisko. i dworzec Miedzych6n 
Przybywającym na letnisko -
wszelkich informacyj udziela Za­
J'fllld Miejski (Wydzial Letni­
!kowo-Wypoczynkowy). 

ng 45562-3 

Krynica 

. 4 
'. 

< . . 
OGÓLNOPOLSKIE . KRA OWE . , 1

15.43 wiadomości giełdowe: 18.00 
skrzynka ogólna: 18.15 muzyka 
lekka i taneczna (płyty): 18.45 

Wars1:awa II - 13.110 koncert wiadomości sporto\',' ~ lokalne. 
Piątek. 18 ezerwca. !,ozrywko.,yy (płyty): 14.00 pare Kraków _ 12.15 kilka infor-

11.30 audycja, dla szkół .. We- mfOrlllaCJI: 14_06 yory dma w mocyj: 13.65 .. Orkiestra symfo· 
sołych wakacyj" - aud. słowno- muzyce (~lyty): .10.00 po.gawed~a niczna i soli~n;" (płyty): 15.05 -
muzyczna ' 11.57 sygnał czasu: gospodars"a .... plel!)$nacJa roślm przewodnik turystyczny: 16.10 -
12.03 dziei-tnik południowy: 12.15 l~al~onowych ; 15.10 koncert .so- audycj.a ~la dzic<;:: a) skr~y;~ka 
skrzynka rolnicza; 1%.26 muzyka hs.tow .. _Wykonawcy. Halma dla dZieCI: bl ... Jas . MałgOSIa 
lekka w wyk. Orkiestry Wileń- Dlcks.ten:lOv.:na .(forteplan). Ana- aud. wopr. W. JastrzQb~kiej. 15.30 
skiej pod dyr. Wladyslawa Szcze- to) '\rons)<1 (śPiew) I .prof. ~ud- .. Chwilka lekkiej muzyki orgaJ)o­
pańskiego: 15.45 wiadomości gO- wlk Ur~tem (a!<l?mpaU\ame~t). - wej" (płyty): 15.4P lokalne wla­
spodarcze; 16.00 rozmowa z cho- 22.00 wlado~oscl sport.owlt· 20.~ r!oll1oSci Irospodarc~e (giełda).: -
rymi ks. kapelan>! Michała Ręka- myzyka. le.kk,~ (plyty). 23.00 .. 18.00 skrzynka ogolna: 18.10 -
sa (ze Lwowa): 16.15 .. Karol ,.~ene I NIm - grote~ka }UlgI muzyka k - meJ'aln' (płyty - z 
Szymanowski na Podhalu" - au- PIrandello (rec prozy) .. 23.1a mu- Katowjc): 18.45 lokalne wiado­
dycja slowno-muzyczna W oprac. zyk!l .. taneczna z dancmgu .. Pa- muści sportowo'. 2a_ .. OO. "z Warsza­
Jerzego Mlodziejowskiego w rauIs . wy II: .. Nen ., J l\1U\ - grote­
wyk. Lisickiego (fol·tepian). Ma: 'l'or 11 il - 12.15 wiadom?ści 11'0- ska LlIigi Pirandello (re c.) : -
ria Szrajberówna (skrzypce) I spodarcze: 13.00 potpourri z ope- 23.15 z 'VarSZ3wy II: muzyka ta­
Jerzego Mlodziejowskiego (wstęp retck i piosenkI włoskie (plyty): lIeczna z dancingu .. PaJ'auis". 
i objaśnienia) z Poznania; 16.46 15.00 z .utworó_w. Mozarta (płyty): Łódź - 12.20 pare informacji; 
z Zaglehia naftowego - .. Cz/o- 15.40 \\'ladomosc.1 z ~omOl'za: 18.00 13.55 koncert poluclniowy - go­
wiek nafty" - reportaż: 17.00 In"tytut Rzemleślmczy w gru- dzina 'walców (plytn za plytą); 
utwory Jan', Brahmsa w wyk. dZI'ldz~, fel.: 18.19 Torunska 16.00 .. Jak sp~dzii' święto'!" -
wokalnego kwartetl. solowego Or)<. Salonowa pod d~r. J. ~I: 15.05 lekkie utwory na organach 
(M. Gawroft~kll - sopran, Sła- '\Vleczorka: 18.45 wladomoscl (płyty); 15.42 łódzkie wiadomoliC'i 
wa. ~og,?JewIC7 - msopran. A. sportowe 7. Pomorza.: 2ą·OO mu- ltie.ldowe: 18.00 odpow\edzi na li­
Sklbmskl - tenor. J. Nowak zyka tą!lecz~a z kilwlarm .. Dw6r sty w sprawach tcchmcznycb: -
bas) oraz Gertrudy Konatkow- Artusa w rorunl11 18.15 muzyka lekka i taneczna 
skiej (fortE'pianl i Tadeuęza Szul- Lw6w - 12.15 Jan Strauss: (płyty z Katowic): 18.45 wiado­
ca_ (skrzypce) .~ Poznanw.: 17.5~ pios. z opt. ..'l'ancerka Fann'y mości sportow -; lokalne; 23.00 -
.. Nasze drzewa - .. Bu~ I grab Eissler" _ plyty: 12.20 komum- muzyka lekka I taneczna (plyty). 

PROPONUJEMY 
_ . MPO IeZO ' 

_____ ..:Z:.::......::..:I_I:.,: • .N:.,: ______ kt6rY się uczy!. L. Nowak, Gro-
Piekarnię dzisk. ul. Poznańska n 45540 

p~'n)'m biegu. dobre poło1benie , S 
mias10 powqatO'we wYdzierżaw'ie pólni'ka 
zaraz. 'owa'k. Jarocim. Pi~s'\ld- ślusarza samotnego do dobrze 
. 'kie,!!,o 115. 7..d 17756 prosperujacego przedsiębiorstwa 
. 300.- got. przyjmę. Oferty Ore-

Dzierżawa downik. Poznań zd 17616 
fj j tylko buraczanej 2 konie. 9 '" 
I.ydła. maszyny. objQcie 2.900 - 'lo 
~zymala. Września . .Milosławska stolarzy meblowych pos:rnkujemT 
nr: 2. zd17680 Młyny i Tartaki Debienko pocz-

tli. Stęszew. zd 17592 

Zapowiedź 

Uczeń 
w naukę rzeźnictwa może sie za,­
raz zgłosić. Sta.szak mistrz rze­
źnicki, Margonin. 00 17005 

Dam 
próżny pok6j i stalą pracę rO­
botnikowi - za wypożyczeniem 
500 złotych. ubezpieczenie. Ofer­
ty Orędownik. Poznań 

zd 17648 

Pod aie do ogóhnej wiadomości. .że 
1. MaciejewSlki Józef. robot'llllk.. 
ka'Waleor. zamies?Jkały w Dob'rzy­
Cy. Sl''I1 rol,nilka Lud.wilka Macie­
jewskiego i żo,ny jego Zofi i z Jer­
chów Ma ci<ejewskiej. za mieszk a­
łych w Do\)l'zycy: 2. Jankowska 
Helena, bez zawodu. panna. za­
mieszkała w BOl'u:cicach. cór'k a 
rohni<ka Sta,nisława Ja,nkowSlkiego Dziewczyna 
i żO'ny jego Anastazj,i z Jarczyń- t . t b d J 
skich JankowS!kiej. zamieszkały-co z go ()'YalUcn:t po r.ze li"- o !t­
w BOl'zęcic ach. chcą zawrzeć dIodami. gwarą.~cJa ~OO zt. 
z\\'inzek małżells,k i. ObwieslZcze- Oferty Oredowmkl Poznań 
ni'e zapowiedzi nastą,pić winno w zd 17649 

Uczeń 
szewski. może sie zglosić. - M. 
Meclewski. Mosina. n 45553 

Za"zndzie Gmionnrm w Dobrzy­
Cy . w Solectwie w BOl'zecicach. 
i w cza60'J}i~mie naj'wi~cej roz'pO­
wazechniony'ID w Eygehshoven 
(Holandia>. Dob,·zy ca. dnia 5 
cze~wca 1.937. Urzędnik Stanu Pomocnik 
Cl'wilnego (-) Ko,,·aJ.czyk. . . . .. 

zd 17 7'J7 PIekarski do pieca pJ.erslO.wego -
starszy. kartą rzemleślDlczą po. 

li trzebny zaraz. Zgłoszenia Agen. 
• 26. SZUKA POSADY tura {lredownika Każmierz -1____________ Szamotuły n 4555S 

Młodszy 
Ugroszenia do 30 słów dla poszu· 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych 
czeladnik kowalski. kuciem koni 
potrzebny od zaraz. A Kośmicki 

--------------- llIi st rz kowalski. Szamotuły uj. 
I,ipowa 4. n 45559 

aj Sl'ł.ł~ba domo'U'a 

Sokolica 
śl!iC?ll1e parkowe poloże-nie . Ogr6d 
- Tarasy . Znakomita knchnia, 
Faclwwe kierownictwo. Ceny 
pn:ystepne. d·g 2-3 lZ81\l 

- pogadanka (z Poznal11a): 18.00 kat Lwowskiej Izby Rolniczej: 
skrzynka 01!'61na; 18.15 pogar)},,,!- 13.55 muzyka lekb ~ płyt. tV 
ka kOl)kursow.a: 18.~0 'rIto Sclu- przerwie o l!OIJZ. 14.03-H.OEi po­
pa gplewa PiosenkI (plyly); - lradanka Zw. K. K. O.: 14.3ii -
18.GO pOlradanka ak~ualna: 19.0ę .. 'l'roche pieśni. troch~ ~łowa" -
płyty dla zna';Vcu,~: ARtom (płyty wybrane przez d7.i<"I'i); -
Brucknel;: 8ymf<:>U1a N~ .. 7 E-dur 14.51i &'ielda lwowska: 15.00 po· 
(płyty): 20.00 wl3dOmOSCI sporto- pularne utwory orkiestralne z 
we: 20.10. konce~t rozryw,kowy w płyt; 15.35 lwowskie wiadomości 
~ykona.nl1.~ orkiestry 1 adeusz,3 bieżące: 18.0~ informator tury­
Be,re.clynsklego Reny. Kopczyn- styczny: 18.05 polska muzyka 0-

6.30 - Koenigsw. - Muzyka 
wesola. 12.011 ~oel!igsw. - .Kon- Dziewczyna 
cert.ork. d ę teJ. 13.00 POWlUSZO- u-czcLwa do w&zystk iego szuka po­
wanta. 14.00

r
MuzYka lekka. 15.00 sady od zarn?; Lub od 1 li'!}ca z 

11:.;9 •.• R.O.Z.R.Y.W_K.A __ ~ 

C:i.rIol sklej. - sopran. S~aU1sła\va Rus- PNowa z plyt: 18.30 ... ???" ('l'rzy 
~ I sock lego - teryor I Ignacego Dą- pytajniki): 18.45 wiadomości spor-

It •••••••• ___ ... ba .- . harfI!onlJka ustn.a. Akom- towe lokalne: 23.00 muzyka ta-

Od 
• k" l~anlu.Je_ .J~lhusz Gabel I Tadeusz neczna z płyt: 23.15 muzyka ta­

ClS l SeredYllskl (ze Lwo"wa) .. - ~ neczna z dancingu .. P'lI'a(lis" (z 
. . pr.zerwIe o.~odz. 20.4" dZlenU1k '\Varszawy II): 24.00 kOTl()ert w 

~i~ ') aber~~: I \Vle(,zol'n~ I. ?ogadanka ak~~!.alna: wykona.ni~ orkiestry 'l'a(leu~7.a 
I 1

21.45 \\ alszawa w poeZJI - Sel'e(lyn~kle~o 
u znane _ z.e kwadrans poety cki: 22.00 koncert - ~. 
skutęcznosc! I kameralny. W programie muzyka KatOWIce - 12.15 .. Rolnictwo 
środki Um-, włoska. '\Vykonawcy: Eugenia w dolinie nac1onrzallskiej" - po­
cum. Wsze-I Zarzyck:t (msopran) - 1,w6w i gadanka: 13.00 koncert życzeń: -
~lzke h w l~- I Kwartet '\Varszawski. 22.50 0- 13.15 fragmenty operowe (płyty): 
e ue ... l I - sta tllie wiadomości dziennika '\V przerwie o godz. 14.03 poga-

P 
~8eJOI6a9c21; 63 wieczornego. 'Viadomości mete-I danka; 15.30 poradnik sportowy: 
~ - - .. orologiczne i przegląd prasy. 15.36 .. Jak spedzić świeto"? -

ragI!. - Koncert orko 16.00 - prowincj,i. O fel-ty Ore-do.wnik . 
Kocl'lIgsw. - Muzykf rozrywko- P07Jnań :ocl 17 'j~ 
wa. - Londyn Rcg. - Koncert --------------­

Młodsza 
gotowaniem szuka posady zaraz. 
Zgłoszenia Orędownik Pozna ll 

zd 17818 

symf. 16.10 Pral!a. - Koncert 
orko wojskowej. 18.00 Ko«,nigsw. 
Koncert solistów. 19.40 Hilver­
sum I. - .. '\Vielk1 m~za" J. S. 
Bacha. 20.50 Budapeszt. - KOIl­
cert orko operowej. 21.00 Berlin. 
Koncert Filharmonii BerliJiskiej. b) Inni 
21.45 Droitwieh. - .. Cosi Fan 
'l'utte" op. Mozarta Rzym. r 

.. Zingaresca" op. Willner8 i POjdę 
Bonadszky',!go. 22.20 "hedeń. - na praktyke ekspedientki do ja­
Kon~ert ":Ied. orko symf. 23.00 kiegokolwiek zakładu ocl zaraz. 
RadIO Parla. Koncert nocny. - Łaskawe zgłoRzenill. lAiclź. ł,a-
24.00 Sztutgart. - Koncert z giewnicka 87. Błaszczykówna. 
płyt. ]l 44 892 

Radioodbiorniki 
Prems. 

Telefunken 
oraz inne kupisz 

naj korzystniej 
właśnie teraz w 
firmi .. 

Radiolavox 
\\'ł3~C. Bronisław Plotkowiak 

Poznań, Ratajczaka U 
Przyjmuje pożyczki paJlstwowe 
10U.- za 100.-. Modernizacje -
narHa",y radioodbiorników oraz 
wszelkich aparatów i przyrządów 
elektrycznych. )'fll.gn e~o wf1nie słu­
cll a wck i glośników fachowo -
tanio. n 44516 

Ogł O sze n i a 1-łamowy mi limetr lub jego miejsce kosztuje: w zwycz-'\jnycb na stronie 6-lamowej 16 grom.y. na stronie reda kcy jnej (<i-lamowej) a) przy końcu cz~ści 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 I!;roe.zy, c) na stronie drugiej 60 groszy. d) na stronie wiadomośGi lokalnych 1.- zł. Drobne ogluszenia 

(naj wytej 100 słów. w tym 5 nagłÓWkowych) słowo nagłówkowe druki~m tłustym. 15 groszy. katde dalsze słowo 10 grO&y. Ogłoszenia wil;ksze wśród drobnych. poczynając 
od ostatniej strony. I-lamowy mil:metr 30 groszy. Oli"łoszenia E.komplikowane. z zastrze1:eniem miejsca - od poszC'Z.ególnego wypadku 20% nadwy1ki. Og-łoszenia do bie.~ącego 
wydania przyjmujeMY do godziny 10,30. a do wydań niedzielnyr.h i świs.tecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmu lemy do wydań Jieiacycb 
rto Q'rHl7.. 10, rio \l\'v(j;lń niE'rlziplnvrb : świątecznych dnia poprzedniego do li(odz. 18. Za błędy drukarskie. które nie zniekI>ztałcaj!\, treści ogtoszenia. admin;l'tracja nie odP<lwiada. 

Ogł<>szenia przyjmujemy tylko za opł.tą gotówłta. z góry. Konto w P. K. O . nr. 200 149. 



n 

r71) . . gła sobie teraz jak dawniej tańczyć, 
, Puste mIejSCe po umarłym w l śpiewać, śmiać się i być zupełnie spo­
domu przypomina się żyjącym, kojną mając to przekonanie, że nigdy 

mond, musisz ją pan nazywać Vi­
vianą. 

tuj, a będę panu bardzo wdzięczną -
rzekła zmienionym, bezdźwięcznym 
głosem. Uchwyciła jednI}. z rąk kape­
lana i ścisnęła ją mocno, jakby w kle­
szczach. Cierpienie jej było tak silne, 
że zmarszczyło jej czoło i skrzywiło u­
sta wyczerpana z sił, upadła na zie.. 
mię, wijąc się w konwulsjach. 

szczególnie w czasie jakichś radości biedy nie zazna. . 
lub . uroczyst~Ci familijnych; toteż - Jeżeli pani Sidewing przyzna się 
pani Rudel'shelm z oczyma, pełnymi do wszystkiego, to sprawę możemy u­
łez, podniosłe. miniaturę swego męża ważać za skończol1~ - rzekła pani 
do ust. Radość i uszczęśliwienie dzie- Rudersheim spoglądając z tkliwościa 
weczk~ ?rzywiodły jej własno opu- na córkę. - Obejmiemy całą fortunę 
szczel1le l smutek na pamięć. w nasze posiadanie i będziemy szczę-

- Droższą mi się wydaje jako 
Nelly, - odparł czule widząc, że za­
drżała na wspomnienie tamtego imie­
nia. - Nelly taka, jaką po raz pierw­
szy na. Regent-street ujrzałem, taka, 
jaką była, gdy się nasza miłość rozpo­
częła. 

. ~erald i Nellv nie mówili nic do śliwi. Ale, kapitanie Malland,aine, 12a­
sleb~e, gdy weszła pani Rudersh"im; miętaj pan, proszę, że odtąd córka 
on Ją przed chwilą pocałował i byli moje nie jest jakąś tam Nelly Ray­
przestraszeni oboje słyszą.c zbliżające 
się kroki. 

- Viviana czy Nelly, 'dopóki jej nie 
przestaniesz kochać, naj droższy, bę­
dzie naj szczęśliwszą istotę, na świecio 
- zawołała Nelly uśmieChając się. 

- Cy prawda, żeś pani winna? -­
zapytał kapelan. 

Sidewing zrobiła ruch głową, który 
on doskonale zrozumiał. Przyzwycza­
ił się już do zachowania się grzeszni-

Pokój, w którym siedzieli, był już 
pogrążony w zupełnej ciemności; cięż­
ka atmosfera, właściwa ponurym 
dniom zimowym, zalegała wokoło; 
przez okno widać było ciemne, chmur­
ne niebo, rozciągaj~ce się nad smutną 
ziemią, pelną trosk, łez i zawodów. 
Widok taki nasuwa smutne myśli na­
wet zakochanym, toteż oboje pragnę­
li, aby pozasuwano firanki i zapalono 
światła w pokoju. 

- Trzeba iuż pozapalać światła. 
nie prawda, Nelly? rzekła pani 
Rudersheim dzwoni~c na służącą. -
A teraz, kapitanie Mallandaine, udziel 
się i mnie trochę; mam cię zarzucić 

' pytaniami. Powtórz nam okropną. 
scenę, jakiej byłeś świadkiem w Prin­
ce's Gate. 

- Scena ta wyjaśniła wszystko l 
nawet uniemożliwiła proces. Aktor 
Robert Sidewing powiedział głośno 
w mojej obecności, że jest ojcem 
dziewczyny, która się tak długo cie­
szyła nie należnym jej powodzeniem; 
.a naj mocniejsze mam przekonanie, żę 
stara niańka Sidewing przyzna się do 
wszystkiego - odparł Ger.ald zamy­
ślając się głęboko. 

- Zaaresztowano Ją. azisiaj, wiem 
o tym - ciągnęła dalej pani Ruders­
heim - a nowa wiadomość rozeszła 
się przed chwilą: mówią, że po zaare­
sztowaniu popełniła samobójstwo. 

- O, jakież to wszystko straszn~! 
- zawołała Nelly i zbladła na wspom-
nienie nienawistnej rywalki. 

Gerald milczał. Nie mógł zapom­
nieć śmiertelnie bladej, przer,ażonej 
twarzy winowajczyni, którą widział 
tego ranka, gdy ją. zabierano do wię­
zienia. Pozostał po jej uwięzieniu je­
szcze jakiś czas' w Prince's Gate; był 
tam w chwili, gdy Vivianę ocucono 
z omdlenia i gdy odzyskawszy przy­
tomność młoda. panna mogła się za­
stanowić z chłodem i rozwagą nad 
swym położeniem i nad tym, co jej 
czynić wypada. Nigdy jej nie posą­
dzał o takie zmaterializowanie, jakię 
w niej zauważył tego ranka. Czując, 
że z nim nic tkliwością i pieszczotami 

- nie zrobi, że wszystko zerwane i skoń­
czone, pragnęła przynajmniej, aby jej 
cza:,ąl nie ,zabierał. Odsunęła go od 
siebie i kazała mu odejść, bo miała 
jeszcze dużo do czynienia, a czas był 
niezmiernie ograniczony. Myślała o 
tym, gdzie ukryje złoto, klejnoty i 
dzieła sztuki, które sobie przygoto\"'a­
la na straszną chwilę, aby policja nie 
wzięła tego wraz z resztą pod swoją 
opiekę. 

Tak była zajęta tymi kłopotami, 
troską o przyszły swój dobrobyt, 
myślą o złocie i bogactwach, że słu­
chała jego wyrzutów nie słysząc ich 
wcale, że zamiast znienawidzieć go 
za nie zaśmiała się tylko ironicznie 
i rzekła, że rozsą.dnie umiał wycofać 
się w porę. 

Była dumna i niezwalczona w tej 
strasznej chwili goryczy i upadku. 
Czuć byłO \V jej słQwach, że była w 
niej siła, która się ugią.ć nie da; oka­
zywała całą swoją postacią, 7.e cios 
ten nie złamał jej bynajmniej. Byłaby 
się czuła może bardziej przygnębiona, 
gdyby nie wiedziała, że okrągła sumka 
pięćdziesięciu tysięcy funtów sterlin­
gów jest złożona na jej imię w rosyj­
skim banku i że za te pienią.dze moż­
na żyć spokojnie, dostać ładny pałac 
lub willę nad Tamizą., a nawet \\krót­
ce i nowego narzeczonego. 

Przygotowała sobie z niezwykłą 
przezornością ratunek, na wypadek, 
gdyby nieszcz'.)ście spadło na ni~ i mo-

śmierć matki Vlviany ~fe:. i ludzi przygnębionych cierpie>-

Fizyczne cierpienie doprowadziło - Zły masz zwyczaj, moja pani - - Czy pani żałujesz? - zapytał 
panią Sidewing do stanu niezwykłego rzekł stojący obok niej policjant przy- znowu. 
osłabienia, pomimo to, po poważnym patrując się jej uważnie. - Zlizując - Ach panie, żałuję i jak żałuję! 
jakimś i smutnym wyrazie twarzy wi- atrament możesz dostać raka na ję- - 'wołała - wszystko to zrobiłam je-­
dąć było, że się do czegoś przygotowy- zyku. dynie przez miłość dla mojej córki.­
wała, zanim jej potężna doza trucizny, - Na prawdę, panie? - odparła Ludzie byli przez całe życie tak nie­
jakI}. zażyła, do reszty przytomności z niewzruszonym spokojem - nie wie- dobrymi dla mnie, tak surowymi! Cier­
nie odbierze. Zbliżała się już do śmier- działam o tym, ale kiedy tak jest rze- piałam niewypowiedzianie i znienawi­
ci, do tego punktu, na którym kończą czywiście, to na drugi raz będę wy- dziłam bogatych; chciałam dziecko u .. 
się wszystkie boleści, radości i nadzie- strzeg,ać się tego. chronić od mojego losu. Czy pan my­
je, poza którym rozpoczyna się życie Ręka jej drżała trochę, gdy kreśliła ś!isz, że Bóg mi przebaczy mój wystę-
nam nieznane, i chciał..a, się pogodzić następujące słow.a: I pek? 
ze światem i ludźmi, oddać sprawie- • Wienzienie jej I(rulefskiej mości Kapelan wyjął maleńką biblię z kle-
dliwość tym, którym się ona należała. . Nevgate szeni i zaczął czytać głośno niektóre 

- Muszę coś napisać - szepnęła, Ja Marta J,ane Sidewing pszyznaje się ustępy. Wybrał śliczny rozdział o lo­
gdy odzyskała przytomność i gdy ją 
na chwilę opuściły bóle. - Nie po­
trzebuję i nie chcę doktora, jego rad, 
ani żadnych lekarstw, dajcie mi z nim 
pokój; możecie przyprowadzić mi wię­
ziemlego kapelana, zanim ... zasnę ... 
ale teraz pozwólcie mi coś napisać. 

W więzieniu nie wierzono, aby się 
otruła, nic nie potwierdzało tego po­
dejrzenia. Starzy więźniowie, przywy­
kli do porządnego i wygodnego życia, 
podlegali często takim atakom i mdleli 
z rozpaczy, jaka ich ogarniała; każdy 
z nich prawie miał też ten sam smut­
ny i przygnębiony wyraz bladej i prze­
rażonej twarzy, na której malowało 
się cierpienie. 

Przyniesiono jej materiały, potrzeb­
ne do pisania; uśmiechnęła się patrząc 
na nie i rzekła: 

- Nie było jesz('ze szkółek i ochro­
nek dla biednych dzieci w naszej wsi 
w czasach mojej młodości; nie wiem, 
czy uda mi się co z t:ym zrobić; na. 
pisarza bym się nie zdała, toteż nie 
mało muszę się napracować. 

Przez pięć minut może siedziała w 
milczeniu zginając koniec pióra w tę 
i W 0"'1}. stronę zanim zdecydowała się 
umoczyć je w butelce z atramentem; 
gwałtowne boleści przerywały jej co 
chwilę nużące zajęcie, zwijała się z bó­
lu nie mogąc nawet zaczą.ć swej ro­
boty. Wyliczyła sobie, ile jeszcze go­
dzin na tym świecie spędzić miała, 
tak, Jak skazany na śmierć budząc się 
o szóstej z rana w dzień egzekucji ra­
chuje minuty, podczas których będzie 
mó~ł jeszcze oddychać. 

Jak nędznym było jej całe źycie 
od początku do końca, jak nierozsądne 
jej postępowanie, gdy chciała prawo, 
sprawiedliwość i świat cały oszukać! 
Teraz mimo wszystko nie czuła wyrzu­
tów sumienia ani żału; wiedziała tyl­
ko to, że sprawę przegr:!.ła i że umsiala 
umierać. Obojętność Viviany dla niej 
bolała ją, bardzo, myślała o tym cią­
gle, ale bez żalu, bo jej się to zdało 
naturalne. 

Siedziała tale 'dumając nad kawal­
Idem papieru, który przed ni~ położo­
no, i nagle zdało jej się, że mgła jakaś 
zasłania przed nią wszrstko i odbiera 
władzę myślenia. Czują.c, że ostatnia 
godzina się zbliża, otrzą.snęła się z 0-

durzenia i umoczywszy pióro w atra­
mencie próbowała napisać następują­
ce wyznanie winy. \V ruchach jei było 
więcej ożnvienia, na twarzy malował 
się smutek i wzruszenie. Pragnęła 
\V tej chwili, aby jej córka, którę, 1w­
chała przywiązaniem, graniczącym z 
szalellstwem, przyszła. tu do niej, zca­
lowaIa z jej zwiędłych policzków łzy 
zapominając choć na chwilę o tym, że 
matka, która dla niej zgrzeszyła, jest 
nędznę. i godną pogardy istotą., O­
gromny kleks spadł z pióra i zabrudził 
biały papier na . amym początku; nie 
namyślając się długo, zamiast wysu­
~7.rĆ plamę leżą.cą. obok bibułą., przy­
łożyła język do :p.aI~.ieru ~lizał,a od 
ruzu.,·,- - -'~, 

- Czy praw-da, żeś pani winna? -

do winy. Że "dzIecko kture nazwałam 
nelly Raymond a kture było prawdzi­
wą córką pani Branscombe oddałam 
kobiecie Mary Mathcrs ktura żyła w 
Ivy Cottage, Wood-Iane, Exeter, a swo­
je własne dziecko curke moje i Rober­
ta Sidewing pszywiozłam do Princes­
gata na Dziedziczke wszystkiego. Rze 
jetsem teraz umierająca i rze chce po­
godzić się z bogiem pszyznaje się do 
winy i proszę boga Rzeby był dla mnie 
litościwy niz ludzie przes całe rzycie 
byli. Powtażam słowa psalmu kture­
go się uczyłam kiedy byłam jeszcze 
mała i szczenśliwa, chce i prosze rze­
by moja Córka przYBzla do x;nnie i rze­
by mnie porzegnała jeszcze ras ftróm­
nie i zawiozła do Exeter gdzie się u­
rodziłam i przes dłógie Lata mieszka­
łam ... 

Dalej było kilka kleksów, dużo 
słów poprzekreślanych i nic wyczytać 
nie można było. 

Jęk wyrwał się z jej piersi, gd)r u­
kOllczyła swe dzieło, a łzy, długo pow­
strzymywane, polały się na zabazg-rany 
papier. 

- Pani masz wielkie zmartwienie 
- odezwał się słoC!l~i glos kolo niej, a 
ręka jakaś oparła się z leka na jej ra­
mieniu. - ChciałabYŚ może ZObaczyć 
kogo ze swoich? 

Kapelan więzienny stał koł niej . 
Był on jedynym z tych dobrych i sym­
pat~rcznych ludzi, którzy' niejedną 
chwilę osłodzą umieraj:;tcym, których 
7.aclaniem jest spełniać ściśle swój o­
bowiązek, nietylko ust y, lecz sercem 
całym. 

- Złóż pan ten 'Papier za mnIe, 
mló:lll) .!JO do j9-kiejś kODer!y i zapiecze-

trze, który z krzyża odzywał się do 
Zbawiciela. Niepokój i cierpienie, ma­
lujące się na jej twarzy, znikały po­
woli, stopniowo; spoglą.dała od 'czasu 
do czasu na czytającego, a łzy prze­
stały płynąć i zasychały na zwiędłych' , 
policzkach. Rozumiała i odczuwała 
słowa, czytane jej przez kapłana, i 
szepnęła w końcu: 

- Gdyby kto był dobrym dla mnie 
i wykazał mi, jak bardzo winną by~ 
lam, to bym może kiedy tego nie popeł­
niła. 

Surowe postępowanie ojca w dzie-' 
ciństwie, nie było dostateczne dla wpo­
jenia jej zasad moralności, nie rozwi­
nęło umysłu i serca, nie nauczyło jej 
rozróżnić złego ocl dobrego. Nikt na 
nią nigdy dobrocią. i łagodnością. nie 
podziałał, natura jej wyrObiła się ostra 
i nieposkromiona. I 

\Vstała wreszcie zwolna i podeszła 
bliżej ku niemu. 

- Czy lękalbyś się, panie, gdybyś 
za chwilę miał umierać? - zapytała 
- powiedz mi to, proszę... Och! na 
miłość boską, ratujCie mnie! Poradź­
cie co na to, abym tak straszliwie nie 
Cierpiała. 

\V tej chwili drzwi otworzyły się i 
wysoka, czarno ubrana postać w nich 
się uka7A.1.ła. 

- Matko - zawołała Vivian-a, prze­
rażona zmianą., jaka zaszła w twarzy 
pani Siclewing od tego ranka. - O 
matko! Ty T1.1u.sisz cierpieć niewypo­
wiedzianie. 

lCią.g aaTszy nastąp1) 
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Dole i niedole ludu krakowskiego 
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Na szlaku rozpętanych żywiołów - W Słomnikach i Proszowitach 
Kra k ó w, w czerwcu. 

Pię'kny jest widok na Słomniki od stro­
:o.y dworca kolejowego w słoneczny czerw­
cowy dzień. Miasto zgrupowane na wznie­
sieniu wystrzela po środku ku niebu ko­
ścielnymi wieżycami. 

Tragiczna noc w Słomnikach. 

Gdy widzi się Slomniki w pełni sło­
necznych blasków. tru dno sobie uświa-do-

Fragment terenu, dotkniętego klęską po­
wodzi. Na pierwszym planie wyrwa uczy­
nion~ przez r01JSzalałą burzę. Na drugim 

wanie !kościół w Słomnikach. 

mić, te pI1Zed kilkunastu dniami prze'tylo 
ono noc grozy, kiedy to rozszalały żywioł 
czynił spustoszenia na jednym z przed­
mieść. 

Dziś w pogOdny dzień płynie Ileniwie 
;nic nie !Znaczący potoczek Szreniawa. wlo­
kąc mętną, żółtą wodę. W tr8igiczną noc 
urósł jednak w potężna, siłę. niszcząc po­
nad sto domów i ,pochłaniając 5 istnień 
ludzkich. 

Przedmieście, które uległo zniszczeniu, 
wepchnięte jest pomiędzy wzniesienie, 
gdzie rozłOlżyło się miasto i tor kolejowy. 
Cała" w ten sposób utworzona" kotlinę, dłu~ 
goś>ci co najmniej dwóch kilometrów, a 
szerokości od 600 do 800 metrów, zalały 
wody 8'zreniawy, z'asilonej oherwaniem 
się chmury. 

NajibalI'dziej ucielI'Pial teren, objęty na­
zwą ulicy 3-g0 Maja. Niektóre domy zo­
stały !Zniesione. a inne gruntownię uszko­
dzone, tak, że nie ma mowy o ich odno­
wieniu. Trudno restaurować kupę ledwo 
trzymają.cych się siebie dese'k i krokwi. 
Wnętrze domów zamulHa woda, wciskając 
się wszędzie. Uibrania w szafach utknęły 
w namuHsku. Miałki, sypki piasek pokrył 
sW'lzęty. Usuwanie go i ratowanie szcząt­
ków o!ka.zało się ogromnie żmudne. 

Pomoc 1 zapowiedŹ pomocy. 

Katastro!',a nawiedziła najbiedniejsza, 
część miasta, zamieszkałą przeważnie 
przez bezrobotnych. W celu przyjścia im 
z pomoca" utworzył się komHet obywatel­
Ski, k,tóry !Zdołał zgromadzić parę tysięcy 
złotY'ch. udzielając wspa.rcia w naturze i 
w ,postaci pieniężnych zapomóg, 

Teren dotknięty żywiołową klęska, lu­
stIx>wał starosta powiato,wy z Miechowa i 
iks. biskup Sonik z Kielc. Sufragan kie­
lecki ofiaro-wał na rzecz powodzian 100 zł, 
starosta zapowiedział subwencję w wy­
aokOlŚci zł 200. które jednak dotyC'hczas do 
kasy komitetu nie wpłynęły. A wiadomo, 
~e kto prędko daje, ten dwa razy daje. 

W ratowaniu zagrOiŻonych śmiercią po­
wodzia.n wiel'kie usługi oddały oddziały 
wojskowe z Krakowa. Przybyły na miej­
sce katastrolfy w sama" porę. 

Trzymających się kUTCzowo dachów 
ludzi, żołnierze przenosiN na łodzie i prze­
wozili na wolny od zalewu grunt. Wyrato­
wano w ten sposób okolo 150 osób. 

Kapliczka ostała się pośród burzy, 

Przy zniesionym mo,ście stojąca kaplicz-

Na pierwszym planie koryto Szreniawy 
i opalisadowanie zniesionego mostu. 
Ciemna plama na ścianie kapliczki w.ska-

zuje, jak wysoko sięgala wodą. 

ka osLała się pośród burzy. Wo-da W'l1bu­
rzona rozgniotła po drodze kilka chałup, 
nie roztrzęsła jednak przybytJku Pańskie­
go. Widoczny na jednej ze ścian kapliczki 
eień wskazuje na jaki po-ziom wzniosła się 
woda w czasie zawieruchy. 

Woda na drodze swego niszczycielskie­
go pocho-du poczyniła wyrwy w ziemi. Te­
ren powodziowy w wielu miejecacł. przy­
iPomina pobojowjskt> z !powyrywanymi 
przez kule armatnie do,łami. 

Rozma wiMD. z mieszkańcami jednego 
'Z d.omów .położonych na krańcu kotliny. 
Domy te stosunkowo najmniej ucierpiały 
po za tym, że zalane były wodą. 

- Przez Bzereg dni - opowiada mi po­
wodzianin - musieliśmy qruntownie czy­
ścić wnętrze mieszkania. O;; szaf wynosili­
śmy mut wiadrami. S']::rzęty gospodar­
skiego użytku wy,grzebywać trzeiba było z 
piasku. Ale to nic wobec nieszczęścia tych, 
którzy stracili dach nad głowa" i potracili 
bliskich. Strasznej nocy znalazła śmierć 
w odmęcie 70-letnia staruszka, dwie ko­
bjety w sile wieku i dwoje dzieci. 

Na rynku w Słomnfkach. 

Z terenu powodziowego przechodzę na. 
rynek miasteczka. 

Rynek z8Jbudowany piętrowymi i par­
terowymi domami. Zwraca uwa,gę przede 
wBlZystkim kMciół, Z1bu-dowany w ostat­
nich dziesiątkach lat. Pro'boszczem w Sło­
mnikach jeBt ks. prałat Błaszczyk, obcho­
dzący właśnie w tych dniach 30-lecie świę­
ceń kapłańlS'kich. Ks. Błaszczyk znaczną 
część swego żywota poświęcił pracy spo­
łecznej. Przez 15 lat redagował pismo die-

Pole pod Proszowicami, gdzie przeszła 
fala gradowa. 

ce!Zjalne "Ojczyozna" i przez jedną kaden­
cję ,posłowal do sejmu z ramienia Stron­
nictwa Narodowego. 

Herma kark skręcić". 
WygJa.d rynku niez'byt dodatnio świad­

czy o gospodarce l'Z~dców miasta, Tak 
wyiboistego rynku nie widriałem jeszCtZe. 

Na takim terenie nie tru-dno skręcić 
kark. To tet nic dziwnego, że burmiBłn 

Zniesiona przez wodę grobla. 

miasta jest zawl,szony, a l'!Lądzi nian M­
stępczo kierowni,k szkoły. Zawiesz.ony bur­
mistrz sprawował urz~d komisarycznie. 

Naj'blilŻsza oko~ica Słomni'k też nie ma 
szczęścia do gminnych wlodarzy. Wielu 
z nich nie mogło udźwignąć cięża,ru wła­
dzy i weszło w konflikt z .przepisami praw­
nymi. 

Tego rodzaju sprawonadutycia p~eł-
nione w związku ze Bprawowaniem u:rz~ 
du - opowiada mi adw. dr E. Braum, za­
mieszkały w Słomnilkach przeB'Lło lat 
dziesięć jest w miejscowym sa,-dzie 
grodzkim sp 0'1'0. 

Inteligent, kt6rv nie zląkł się małego 
miasteczka. 

Adw. dr Braum, obrońca w procesie 
myślenickim, jest jednym z tych przed­
stawicieli adwokatury, któny nie zlękM 
się pozornej monotonii maleg9 miaste~ 

- ka. P.racując za wodowo i społecznie na 
miejscowym terenie zdobyl sobie powsze­
chne uznanie i Bzacune'k. 

RosDą polskie placówkL 

W świąteczny dzień w ma:lym miastecz­
ku wszyscy gromadza, się przed domami. 

Zgon seniora 
Episkopatu jugosłowiańskiego 

W tym roku nie tylko katolicka, lecz 
cała Jugosławia obchodziła OO-lecie wiel­
kiego patrioty, bis'kupa katolickiego ks. 
dr Fr. Ucceliniego, naj starszego członka 
jugo'slowiańskiego Episkopatu. Ceniony 
dla swych zalet przez wszystkich Jugosło­
wian biskup nie doczekal niestety 91 rocz­
nicy urodzin. Zmarł w tych dniach na u­
roczej wyspie Lopud, iJ.iedaleko od Du­
brownika polożonej, gdzie "w stanie spo­
czynku" spędził ostatnie lata swego żywota, 
oddany Bogu i umiłowanej przyrodzie. 

OpQwiadają, że często na ,swych prze­
chadzkac-h gawędził z mieszkańcami wy­
spy, że chętnie nawiązywał rozmowy z 
letni'kami, przybywającymi na wyspę z 
Jugosławii i za granicy. Skromnie ubrany 
otaruszek, w którym nie można było po­
znać Dostojnika Kościoła, imponował im 
swą głęboką wiedzą. 

Ks. biskup Uccelini urodził -się w r. 1847, 
a w r. 1895 objął biskupstwo w Kotorze, 
polożonym w samym końcu znanej z pięk­
ności zatoki pod górą Lowczen. Katedra 
kotorska jest w posiadaniU cennego dla 
Polaków s'karbu, - krzyża, którym pod 

Licea zawodowe 
z początkiem roku szkolnego 

1937/38 mają. być uruchomione' licea 
zawodowe na zasadach ustawy o u­
stroju szkolnictwa z 11 ma.rca 1932 r. 
Na cza.sie więc ukazała sie broszura 
pt. "Nowego tYlPu liceum handlowe 0-
raz liceum administracyjne", zawiera­
jąca infoo-macje dla ab,&olwentów gim­
nazjów ogólnokształcących ocaz 3-!­
letnich szkół zawodowych. 

Wstęp broszury informuje o tym, 
co daje ukończenie liceum zawodowe­
go oraz kto powinien poświęCiĆ się 
studiom w tym zakresie. Następnie_ w 
odniesieniu do liceów handlowyoh i 
administracyjnych znajl(}l\}jemy nast. 
informa;cje: zawooy, do któryCh szk()­
ła l>Tzygot()l"vuje, organiza;cja i p1"()­
gram szkoły, wrurunki -PTzyjęcia, u­
prawnienia dla absolwentów. sieć li­
ceów. W uwagach końcowych omó­
wiono jeszcze korzyści s ukończenia. 
szkół licealnych. 

Wiedniem przed bitwą z Turkami kapelan 
Chorwat błogosławił woj.skom Jana III. 
Droga ta sercom polskim pamiątka łączy­
ła patriotę jugosłowiańskiego z Polską. Z 
pewr.~ dumą pokazywał on ten historyClt­
ny krzyż wycieczkom polskim jako naj­
lepszy wyraz wie'kowej przyjaźni polsko­
jugosłowiańlSkiej. 

Za czasów austriackich ks. biskup Ue­
celini zaznaczył się jako obrońca tradYCyj 
chorwackich w kościele i szkole. Dając wy­
raz swym skłonnościom literackim prze­
tłumaczył na język chorwacki Dantego 
"Boską ~omedię". 

W diecezji swej, częściowo czarnogór­
skiej, zmarły biskup miał także dużo pra­
wosławnych. Dobrocią swą i dobroczynno­
ścią umiał zjednać sobie w całej pełni sza­
cunek i miłość także ludności prawosław­
nej. Szczególnie znany był biskup U cceli­
ni jako "biskup sokoli", który nawet 
wbrew opinii innych biskupów umiał bro­
nić idei sokolej ja:ko najlepszej idei, łą­
czącej Jugosławię mimo różnk wyznanio­
wych w jedną, silną państwowa, całość. 

N a ziemiach zaCJhodnich będę. u­
tworzone licea hand11>we w Bydg()­
szczy (Koed. Lic. Hand!. Izby Przem.­
Rand!., ul. Król. Jadwigi 25), w Cho­
rzowie na G. Śląsku (MiejSkie Koed. 
Lic. HandL, u!. UrbaJllowicza 15), w 
Gdyni (Uc. Hand!. Koed. Izby Przem.­
Hand!., ul. Morska 79), w Poznaniu 
(Lic. Handl. Koed. Izby Przem.-HandJl., 
ul. Wrocławska 17) i w TOMlniu 
(Państw. Koed. Lic. Ran-d,l.. ul. Sien­
kiewicza 36), PonadJto w Poznaniu bę­
dzie utworzone Miejskie Męskie Lice­
um Ad:ministra,cyjne ('UlI. Śniadeckich 
54). Pod podanymi wyżej. ad!resami 0-
trzymać ml>żna bhż,s!Ze informacje. 

Ona już wie 

- Mamusiu, ja bym taJliie chciała mieć 
narzeczonego. 

- Ależ dziecko. jesteś jeszcze za mło­
da, i nie wiesz na wet, co to jest narzeczo­
ny! 

.....: Jak to nie wiem? Narzeerony to }esi 
człowiek .. którego trzeba do ślubu .. 

To też mimo pozamykanych sklepów i nie 
zawsze widocznych dostatecznie szyldów, 
można zorjentować się choć ogólnie w li~ 
czeibności żywiołu żydowskiego i jego go... 
spodarc-Lej sile. W Słomnikach na pf'Ooj 
gach i stopniach przed budynkMlli żydów 
dużo. 

Dowiaduję s1ę, te st8JnOlWią oni po1lad 
30 procent ludnOlŚci, lioz~cej nie wiele po-< 
w}'ltej 5 tys. Jednalk tym Żydom jest Wi 
Slomnikach coraa. ci alŚni ej. Pols'kich pla­
cówek gospodarC!Zy.ch ma miasteczko 36, 
w tym 6 nowootwaII'tych Bikładów; straga-< 
nów - 104. Odozuwa się brak s ki e p u % 

żelazem. 

W żyznych Proszow1cach. 
KiJ,kanaście kilometrów od Słomnilt 

oddalone są Proszowke, gdzie odbyć sią 
ma publiczne zgromadzenie Strorulictwa 
Narodowego. 

Jedziemy na nie w trójkę. TowarzyszQ 
dr Braumowi i sekretarzowi powiatowemu 
Rut'k o wsk i emu. 

Proszowice i okolica s'łynne są z wy .. 
borowej ziemi. Przed wojna" był to ośro­
dek bardzo !ZamOltny, -dziś wyraźnie pod. 
uT)adł. Za czasów d8iWnej Rzeozypospoltitej 
o-d'bywały się w Proszowicach sejmilJ.d zie­
mi ~rakows1tiej. Tętniło wówczas mia­
steczko pełnią bujnego życia. 

I o'becnie maja. w soO:>ie mies7.lkańcy, 
Pros1JOwie duriy zasób żyTWotnej eIlel!'giL 
Nie pozwala im ona gnuśnieć w zaleriności 
ad żydów, a. pcha ich do eks'Pa.nsji gosJ)O­
darczej. Vl Proszowieach z.najduje się 
OIbecnie 2J8 polS!kich placówek. 

, I Falo! gradowa nad łaDamL 

II'roszowiee ucierpiały sWsuD'kowo nie 
wiele wskutek ostatnich kl~k żywioło­
wych. WY1Padków W ludziach nie było. 
Jeśli chodzi o mienie. to .r;niS'ZCtZone zostało 
w wielU punktach zbote. Wytłuk!ł je grad. 
Fala. grado-wa szła., jak się tG ~wykle ooe­
je, zagonami. To t8IŻ oib<J.k ~ól stluCZQ'llych 
'Pl'Zez burzę r~pCJlŚcierajl\ się nietJknięte 
'łany. 

Wzmocniona przY'Plywem nagłym wo­
'Ila poczyniła tu i owdzie wyrwy. Zniezio­
!na ~ostała m. in. równie't groibla. 

Kościół, dźwignięty z gruz6w. 

'Pro9Zowick:l kościół parafialny o cie­
kawym. gotyckim frontonie w ~asie wieI., 
kiej wojny ostrzeliwany bYt iPrz~ dlUlŻSzy, 
okres pociskami artyleryjskimi. Cały śro­
dek wiątyni uległ w gruzach. Odbudował 
Ja" ks kanonik Bamiba: 

"przepuść Panie, przepuść •• ,· 
Lud proszowi'Cki jeBt nabolmy. W dzień 

świąteczny zapełnione SI\ mury świątyni 
i jej dziedziniec. 

Piękna jest pieśń. jd& płynie z serc 
wiel!'nych w czasie wystawienia Przejnaj­
świętszego S alkramEmtu. 

"Prze'))u,ść Panie, prz.epo.ść 
Ludo'wi BWOje'IDll! ••• 

intonuje kaJPła.n. Wierni oo'Powiadaja,: 
"A nie bądź 
Na nas zagniewany 
Na wieki ... " 

Trudno oprzeć si~ lV7;rulSZEmlu, w~ 
chuj~c się w błaganie lu-du proszowiclti&-l 
,go. W tej prostej modlitwie drga prośba: 
sel!'deczna o jaśniejS!a" dolę. o pomoc w 
niedostatkach, o o-d wrócenie grot~eych 
~~bez'Pieczeństw. 

Tęsknota za Narodową POlską. 

Po nabolżeńlStwie zgromadzenie. Sala. 
Te.rniZY strażackiej wypeŁnia się po brze­
gi. Wszędzie jasne, sympaty-czne twarze! 
dolbre oczy. Na. ,twarzach tych po'liozu 
przemówień maluje się uwaga i skupienie, 
a oczy błyszczą. 

Jakże dobrze czuje się człek w ta.kiej 
gromadzie. \Vidać, że słu-chaC1le przetywa~ 
ja" przedstawiane im oibrazy i zagadnie­
nia. Serca i dusze mają otwarte i gotowe 
do ofiar. , 

Dr Braum kończy przemówienie mo.. 
dlitwą, która, ułoży'! in:t. Adam Dol»< 
ISzyński. 

- O Polskę sprawiedliwą - rovbrzmie-­
Wa silny głos mówcy, a zgroma'dzenie, na 
iktórych o'bliczach maluje się wyraźnie 
'wzruszenie, odpowiadają: 

- Błagamy Cię Panie! 
W taijdm uniesieniu ducha rodzą sią 

wielkie postanowienia i tęsknota za Naro ... 
dowa" Polska,. O, wyg.) 

Kościół w Proszowieach, którego środek 
legi w gruzach w czasie wielkiej wojny. 


